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Silniejszy niż 10 milionów słów
je s t film wyświetlony przed trybunałem w Norymberdze

NORYM BERGA. Prasa św a to w a  
I agencje nadały do tej pory przeszło  
10 m ilionów słów  sprawozdań i wra-

70 tysięcy trupów. Stalinow ski rejon: 
2 0 0  tysięcy trupów. Kijów: 195 tysię ­
cy trupów. Babi jar :100 tysięcy  tru­

te ń  z Norym bergi. A le  w iększą  od pów . P iekielna arytm etyka nieznana
tych  słów  m oc sugestyw ną ma film 
dokum entarny, którym  prokura'or 
radziecki Sm im ow  zam knął sw ą mo­
w ę  oskarżycielską.

Film został w ykonany przez stu­
dio radzieckie dokum entów  film o­
w ych  i stanow i zbiór zdjęć robionyęh  
jeszcze na gorąco pręez grupę ra- 
dzieck  eh k inooperatorów  na dym ią­
cych  zgliszczach miast, przy nie o- 
•tyg łych  trupach ludzi, których ban­
dy hitlerow skie uchodząc m ordow a­
ły  m asowo.

W  filmie dominuje jako główny  
m otyw  śm erć  m ęczeńska — straszli­
wa śm ierć setek  tysięcy  bezbron­
nych, spokojnych obyw ateli, m iesz­
kańców  miast i w si, m ężczyżn, ko­
b iet ł dzieci. Oto pokryte śniegiem  
pole w pobliżu jednego z miast, rosyj­
skich. nazajutrz po w ypędzeniu xNicm  
ców . N ieliczni, pozos'a li przy życiu  
m ieszkańcy szukają sw oich bliskich  
w śród stosów  zm arzniętych, przysy­
panych śniegiem  ciał.

Taśm a f lmu biegnie dalej: O 'o tru 
py jeńców  wojennych. k*órym poob­
cinano uszy i nosy. Oto ludność ca­
łej w si w ypędzona w  pole i leżąca  
teraz pokotem , m artwa. Cała w ieś, z 
której jedyna tvlko pozostała przy 
życiu staruszka bezradnie trzeoocze  
rękam i nad ciałam i dz eci i wnuków. 
A  0 * 0  pokói ges'apo w Kałudze: ską­
pany w e krwi iak po uczcie ludożer­
ców , na podłodze w kącie przv p ie­
cu leżą  odrąbane ręce ludzkie. Kercz:

n gdy przedtem  w  cyw ilizow anym
ś w ie c i e ,

Kijów —  Charków —  R ostów  k o­
lejne e apy m ęczeństw a, zagłady, tor 
tur i palenia ludzi żyw cem . D ziecko, 
którem u przed śm-ercią w ycięto  p ę- 
cioram ienne gwiazdy na piersiach i 
na czole. N iem ow lę przygw ożdżone  
bagnetem  do kołyski.

Gdy ukazule się na ekranie tak 
dobrze nam Polakom  znąny wyraz: 
Majdanek, w  przepełnionej sali Try* 
bunału rozlega się szmer. Majdanpk 
a zaraz po nim O św ięcim  — dwa naj­
w ięk sze h itlerow sk e zakłady, gdzie 
śm ierci n;e dano ani chwili wv*chnie- 
nia. A nglosasi, Francuzi, Holendrzy, 
B elgow ie słucha;ą z natężoną uwagą  
słów  biegnących z głośnika i tłum a­
czonych od razu na języki ang!elski, 
francuski, niem ecki, pa'rzą na prze­
suwa iące się przed ich oczam i długie 
szeregi 144 baraków, na w vsok ;e ko- 
minv kretna’ar'um i na p iece, wiel 
kie .fachowo zbudow ane p iece Maj­
danka, w  których spalono 1.380 900 
ludzi z całej Europy zebranych.

J eszcze  w iększe w rażenie spra­

wiają m artwe przedm ioty: stosy po- 
idzieranej z trupów odz eży, ty­
sięcy  par obuw ia (ileż w tym panto­
felków  dziecinnych), zabaw ki wyrwa  
ne z drżących rączek, lalki bezm yśl­
nie uśm iechn ęte, które p ow ęd n rą  
do R zeszy, aby baw ić lam m ałe Ore- 
ty i E lsy i inne h itlerow skie dzieci. 
W łosy kob ece  w  O św ięcim iu. 7 ty­
sięcy kg w łosów , k 4óre oddało przed  
śm iercią m ęczeńską 140 tys. zam or­
dowanych k ob ;et. W łosy upakow ane  
z n iem iecką pedanterią w w ielk ie  
wory iako surow iec do wyrobu bu­
tów dla n em ieck ich  m orderców — 
w  łodziach podw odnych.

Nie kończy się na tym pasm o m ę­
czeństw a polskiego w filmie radz'ec- 
kim. Jest jeszcze i pokój każni w Po- 
znan’u z rfllotyną. jest i słynna fa­
bryka m ydła w e W rzeszczu ze skrzv- 
n:ami pełnym i ciał i odrąbanych  
głów. G aśnie ekran, na sali płoną  
znów  neony.

Jest chw ila grobowej ciszy przed  
gwarem poprzec1za;ącym przerw ę. Z 
nieda!ącvm s'ę opisać w s'rętem  wszy  
scy na'rzą w stronę ław y oskarżo­
nych Na nich, zdaie się, i e d y n v f h  na 
sali f’lm nie w yw arł w re+cn!a. M oże 
dla‘ego, że w ięt-izość  z Ooerintf’em i 
Hessem na c z e le ,  unika ostentacyj­
nie patrzenia na ekran.

Przesłuchanie zastępcy franka
przez prokuratora Sawickiego w Norymberdze

NORYM BERGA. Prokurator Sa­
w ick i przesłuchiw ał w  dalszym  cią­
gu dr. Józefa  B uehlera, zas ępcę i 
głów nego pom ocnika gubernatora 
Franka. P oniew aż przesłuchanie do­
tyczyło  tym razem rabunku < dz eł 
sztuki i zabytków  kościelnych  z Pol 
ski, w ziął w  nim udział jako ekspert 
dr. E s'reicher, k*óry —  jak wiadom o  
— odnalazł zrabow ane arcydzieło  
W  ta S*wosza, o ł'arz mariacki

Buehler daje odpow iedzi wym ija­
jące, a czasem  bezczelne. Przyznaje, 
źe w szy s'k ie  dzieła sztuki i zb ory 
w  P olsce  m iały u lec konfiskac e, al­
bow iem  pańs'w o polsk ie było  zn ie­
sione i kraj należał do N iem iec, jako 
t. zw. Nebenland. Na p y ’a-ue prok. 
Saw  ck iego , czy  sam cvuź ‘akie zn ie­
sienie żyw ego organizmu pans'w o- 
werto nie było  przes'epstw em  prze­
ciw ko prawom  m :ędzynarodowvm  
odnow iada B uehler bezczeln ie:
„N:e “.

Co do oParza W i‘a Stw osza B ueh­
ler Dodsre, że w yw  e z ;ono oł arz z 
rozkazu H i‘lera. który kierow ał się 
troską o zabezp ieczen ie  tego arcy­

dzieła przed skutkam i nalotów . Zni­
szczen ie pom ników  w  K rakow e i 
W arszaw ie było  konieczne ze w zg lę­
du na akcje w ojskow e.

W  przesłuchaniu Buehlera brał 
rów nież udział prok. am erykański 
płk. Baldwin, który w nosi indywidu­
alne oskarżenie p -zeciw  Frankowi.

Wylęgarnia hitlerowców
N O RYM BERGA (P A P ). P rzedstaw ic ie le  

p a rtii kom unistycznej i so c ja ld em o k ra ty cz ­
nej zażądali od w ład r zam knięcia niedaw no 
o tw arte j wyższej szkoły technicznej w Akw ł 
zgranie, m otyw ując to tym, że szko ła  ta  jeat 
w ylęgarn ią  narodow ych socjalistów .

B ezpośrednią  p rzyczyną  tego w ystąp ien ia  
jest bezczelne zachow anie się studen tów  tej 
uczelni, k tó rzy  odm ówili w ypow iedzenia swej 
opinii o procesie norym berskim , czego zażą­
dały  od nich wojskow e w ładze okupacyjne. 
Odm owę swą h itlerow cy m otyw ują  tym. że 
w ypow iedzenie się  o tym  procesie uw ażaliby  
za będące poniżej icb godności.

J a k  w idać, do tychczas w ysiłki zm ierza ją ­
ce do w yplenienia, h itleryzm u drogą p ro p a ­
gandy i persw azji są w ciąż jeszcze za m ało 
skuteczne.

Akcja przeciw g e n .  Franco
podjęta przez światowe Związki Zawodowo

W Norymberdze przedstawiono dowody
wymordowania 350.000 Zydiw pod Chełmnem

NORYMBERGA M:mo znacznego 
skrócenia na prośbę przewodniczą 
ccgo Lawrence'a mów oskarżyciel

List z Rzymu
Różnym i drogami dochodzą ludzie do Polski. R óżnym i 

•poroham i uczą się  ją rozumieć, uczą się pojm ować jej nową  
treść Zawikłane ścieżki konspiracj ludzi najbardziej szcze ­
rych i uczciw ych zaprow adziły na m anow ce, z kłórych nie  
raz ciężko im w ycofać się, gdyż na drodze tego pow ro.u  k ż y  
w iele  uprzedzeń 1 n eporoztim ień.

Te opory ni. pozw oliły  jednemu z moich znajomych —  
urzędnikow i byłej londyńskiej De!«*rfa‘ury Rządu ujawniać się  
i przystąpić do szczerej pracy. W  grudniu roku ubiegłego  
przez w szystk ie  zielone granice, znanymi drogami przem ytu  
ludzkiego z Polski na zachód w ędruie do M ekki opozycjo­
nistów  w obec Rządu Jedności Narodowej —  do arm i A n­
dersa. A le  w idać, iż pozostaje człow iek iem  uczciw ym , nie  
zacietrzew ionym  w  w alce z polską  rzeczyw istością  i um ieją­
cymi trzeźw o patrzeć w o k ó ł siebie. Po dw óch m iesiącach  
m ilczenia p isze list. N e jest to akces do obozu dem okra­
tycznego, nic jest to publiczna deklaracja, ale list pryw atny, 
którego szczerości nie ma pow odu kw estionow ać.

N efortunny emigrant zapytuje o zdrowie rodziny, zna­
jomych i przyjaciół i p isze dalej: „Teraz trochę o sobie. 
Przede wszvf-'kim fa'aln le się czuję mora?n:e. A 'm osfera tu­
tejsza zupełnie m nie odpowiada. Ludzie zupełnie inni, niż 
ci, z którym i m :słem  do n:edawna przyjem ność obcow ać P ę­
tam się dotv'-’-'-zas bez żadnego żalenia, choć mam pew ne  
propozv<-:e N ‘e ch cę ’ednak z nich korzvs*ać, gdyż w olę  
przv naTdiżpzei sprzyjającej okazj" w racać do kraju. Mam 
nadzielę, źe «» v ':nRue nrzy’ade. gdvź przew idziane sa now e  
transporty dc Polski. S p o 'v ’-am tu dużo znajomych, ale nie­
stety  pi-- spo'vkam  orzyJac«ół“.

Jeśli w z ąć pod uw agę, iż list ten nie nadszedł do kraju 
zw yk łą  pocz'a ale przez okazję, źe przez n 'eznanego w y­
słańca zo?‘ał wrzucony do skrzynki w W arszaw ie — zrozu­
m iała si? s 'a ’>  jego pow ściągliw ość i oszczędność w słow ach, 
poza którvm i kryle s ę jakże surowa ocena le<*o, co  człow iek , 
który sądź'! iż nie ma dla niego w nowej P o lsce m ieisca, 
znalazł w e W ’cszech  w środow isku skupiaiącym  się  w okół 
A ndersa Jak w idać z tych słów , jest to środow isko odpy­
chające nie *vlko dla ludzi odnoszących się z zasady pozy­
tyw nie do Polski dem okratycznej, ale i dla każdego cz ło w ie­
ka uczciw ego, którego te bolesne dośw iadczenia  sprow adza­
ją z pow rotem  tam, gdzie jest jego m iejsce —  do kraju.

_ N e m y .

skich przez prokura‘orów radziec­
kich, w szys'k  e dokum enty dotyczą­
ce spraw y polskiej zoS'aly w calei 
pełni w ykorzys ane. O becnie proku 
ra'ura r a d z  -ka przedłożyła trybu 
nałowi dokum ent d o 'yczący  zbrodni 

! popełnionych przez N iem ców  w  
Chełmnie pod Kołem .

D okum ent ten, zaw 'era;ący 14 
stron, oparty jest na badaniach prze­
prow adzonych w Lodzi przez sędzię  
go śled czego  Bednarza. W ynika
m ego, źe w  lesie  pod Chełmnem  
N iem cy zam ordow ali przeszło  350 
tysięcy  Żvdów zw iez  onych tu nie 
’vlko" z ghettą łódzk iego  i okręgu  
W arty, ale rów nież z w ielu  państw  
^uropy i z sam ych N iem iec. S ‘w ier- 
dzono ró w n eź . źe w C hełm nie o*ni 
*o gazem  k ilk aset dzieci polskich  
przyw iezionych tam przy w ysiedla  
n?u Zam ojszczyzny. O rozmiarach 
zbrodni n em ieckićn popełnionych w  
Chełm nie św iadczy fakt, że z ogólne-' 
ilości przyw iezionych tam 350 tysię- .

PARYŻ. K om itet w ykonaw czy  
Św iatowej Federacji Z w iązków  Za­
wodow ych w ydał specjalny komun - 
kat, w którym w zyw a centralne ko­
m itety zw iązków  zaw odow ych we 
w szys'k ich  krajach dem okra'ycznych  
do „zw rócenia się do sw ych rządów  
o zerwań e s ‘osunków  dyplom atycz­
nych z rządem madryckim".

K om i’et w ykonaw czy wyraża o- 
s'ry pro'est z powodu egzekucji do­
konanej na 10 republikanach h «z- 
pańskich. p o f r ó d  których znajdował 
się Chris'ino Garcia, boha'erski u- 
- z e s t n i k  francusk ego ruchu oporu  
P ro‘e s f *en wyrażony lest w imienin 
70 m ilionów robo'n ików  zrzeszonych  
w  zw iązkach zaw odow ych 52 kra- 
;ów.

Komunika* doda’e* .,św"a‘owa Fe- 
deracla 7 w  azków  Z aw odow ych sk'a 
da hołd tym nowym  ofiarom d ykta­

tury faszystow skiej generała Franco. 
Te ostatnie nieludzkie wyczyny dyk- 
iatora z Madrytu utwierdzają F ede­
rację w jej zdecydow anej woli zmo­
bilizow ania całego św ia ‘a ruchu lu­
dow ego dla zw alczania Hiszpani fa- 
szys owskiej" .

PARYŻ. W  Paryżu 1*00 s*uden- 
ów  dem ons’row ało przed am basadą  

hiszpańską pro'es ując przeciw ko  
rozs'rzelaniu Garcii i dom agaąc się  
zerwania s'osunkow  z rządem gene­
rała Franco.

PARYŻ W R b  de Janeiro (Brazy­
lia) odbvłv się m anifestacie, jaodczas 
których domagano się zerwania sto ­
sunków  z rządem gen. Franco

PARYŻ. Zgrupowanie socjalistów  
francuskich, żąda zam knięć a grani­
cy od s‘rony Pirenei i utworzenia w  
ten snosób blokady Hiszpanii od s.ro- 
ny lądu.

Nowa prowokacja
Wyrok na socalislów  hiszpańskichna

LONDYN. A g. R eu tera  donost z M ad ry ­
tu, iż sąd do raźn y  w A lcala  de  H enares o- 
?łosił w yrok na 37 członków  hiszpańsk ie j 
soc ja listycznej p a r ti i  robo tn icze j, o sk a rżo ­
nych o d z ia ła ln o ść  k o n sp iracy jn ą . P rzy w ó d ­
ca p a rtii. Egidę, syn b. g u b ernato ra  M adry-

cy Żydów, w edług śledztw a sądow e- tu  p o d c z a s” w ojnv dom ow ej, G om ez, o raz  
go. p ozosta ło  przy życiu zaledw ie 4 szef p rgo, p ozosta ło  przy życiu zaledw ie  
osoby.

szef p ro p ag an d y , F e rn an d es, zosta li skaza- 
|  ni na 12 la t  ciężkiego w ięzienia. R esztą  o-

Goering i jego psy gończe
Ujawnienie stenogramu z odprawy dygnitarzy

NO RYM BERGA. Sensację w yw o- źe on grabić w  okupow anych krajach 
w  N orym berdze ujawn ony przez przede w szystkim  żyw ność.

„Zamierzam grabić i to w  sposób  
k ‘óry da na‘ychm iast wyniki — po 
w 'edzial dos’ow nie w ielki m arsza­
łek . — P o w n n iśc ie  być, jak psy m y  
śliw sk ie i w ęszyć  w szęd z:e. aby m o ­
żna było  b łyskaw iczn ie  w ydobyć ze 
sk ładów  to w szystko , czego nam w  
N iem czech brak”.

A żeby w yd os'ać  tow ar ukryty we 
Francji, Goeriutf nakazał s'w orzyć  
czarny rynek. W vkładaiąc swói pro­
gram, nie szczędził ordynarnych w y­
m ysłów  pod adresem  zebranych dy­
gnitarzy, zakończył zaś sw oje prze­
m ów ienie groźbą, że jeśli psy gończe  
nie będą się  dobrze spraw iać, to  p o ­
rozm aw ia z nimi w  innym miejscu.

łał
orokura‘urę radziecką s'enogram  z 
konferencji, jaką w  dniu 6 sierpnia 
1942 odbył Goer'ng w  B erlinie z ko- 
misarzami okupow anych k rab w . W  
św 'e ‘le tego stenogram u wys*ęptre  
o :erw szy m arszałek hi*lerowskich  
N iem iec jako ordynarny złodziej Ka-
ilJHiiii'"'i»miiitiiiiiii!iiitiiHimmniiitiii|imir .

» Ołtarz Wita Stwosza“
wraca do krafu

(S A P ). W  n ajb liższych  dn iach  w yjeżdża 
do s tre fy  am ery k ań sk ie j w N iem czech P o l­
sk a  M isja  R ew in d y k acy jn a . M isja  .zajm ie 
się, m. in., przew iezien iem  do K rakow a o ł ta ­
rza  W ita  S tw osza i szeregu innych cennych 
przedm io tów  zabytkow ych .

skarżonych  o trzy m ała  k a ry  od  6 m iesięcy do 
10 ła t w ięzienia.

Dymisja 20 generałów
we Francji

PARYŻ (PAP). Podano o fcja ln ie  
do w iadom ości o dymisji 20 francu­
skich generałów  i w ielu in. oficerów  
w yższych  rang. Jako powód dymisji 
podano w prow adzenie w życie nowej 
us*awy o oszczędnościach  i zmniej­
szeniu korpusu bficerskiego.

Przypuszcza s ę pow szechnie, źe 
chodzi o w y e’im inow anie z armii e- 
lem<*n‘ów  przychylnych generałow i 
de Gaulle. Par‘ie le w k o w e  obaw ia­
ły s ę, że de G aulle mógłby przy po­
m ocy armii s ‘arać się pow rócić  
do w ładzy. Parh'a kom unistyczna  
szczególn ie energicznie w pras-e • na 
w iecach partyjnych podkreś’a obaw ę  
..zamachu s'am i ze strony zw olenni­
ków  de G aulle’a”.

Kawiązanle stosunków
z Republiką Panama

Rząd Rzplitej Polskiej naw iązał s  
rządem Panam y stosunki dyplom aty­
czne. W krótce nastąpi wym iana 
przedstaw icieli obu państw .



Bestialski mord lotników radzieckich
10-ty dzień procesu przeciw bandzie faszystowskie]

W  dziesiątym dniu procesu przeciw 
X3-o»ob©wej szajce bandytów NSZ w d a l­
szym ciągu prze*łuchiw»ni byli oskarżeni.

Kończy zeznania Ulanowski, który barw- 
mie opisuje, jak to po wizycie u wybitnego 
„działacza” Stronnictwa Narodowego, dra 
„Cypriana" i odwiedzeniu „Jara" , został 
aresztowany.

Sąd przesłuchuje osk. Sefitę (pseud- Du­
bicz). Był on zastępcą komendanta powia­
towego NSZ w Kraśniku. Z jego ..kancela­
rii"  płynęły rozkazy tworzenia band leś­
nych, wywiadu itp. Na polecenie „Roma­
na" werbował on i k ie ro w a ł, ludzi do od­
działów leśnych.

Następnie zeznaje oskarżony Szwed 
(pseud. „W ywiadowca"). Jest on oskarżo­
ny 0 udzielenie bandom ,,Jacka" i „Roma­
na" wywiadu przed napadem na lotnisko so­
wieckie pod wsią Sielce, gdzie w ohydny 
sposób Zamordowano 2 lotników sowiec­
kich i spalono 3 samoloty Oskarżony był 
również łącznikiem, wywiadowcą 1 kolpor­
terem antyrządowej prasy.

MORDERCA. CZY ŚWIADEK
Szwed opowiada, te  przed napadem  na 

lotnisko między nim a . Romanem", wywią­
zała się następuiaęa rozmowa:

— Cóż to, pod Sielcami sto ją sam oloty?
— Stoją.
— A nie bo ją  się, te  mógłby je kto  spa­

lić?
— W idocznie nie.
—  A ilu ich jest?

— Dwóch lotników, trzy samoloty i du ­
to  broni.

—4 To dobrze, bo bardzo potrzebujemy 
broni — odpowiedział Jaroszyński

— A w jaki sposób oskarżony się tam 
w ogóle znalazł? — przeryw a sąd. tę obra- 
zewą relację.

— K azali W sadzili na furę i musiałem 
jechać z oddziałem „Jacka" Wobec tego. te  
byłem jedynym świadkiem napadu, powie­
dzieli mi, te  „jak nas zaaresztują, to spad­
nie twoja głowa". — Cóż miałem robić?

— Czy oskarżony był na miejscu mordu?
— Tak, na drugi dzień.
— Po  co?
— Z ciekawości — cała wieś poszła
Sąd pokazuje oskarżonemu serię zdjęć,

przedstaw iających spalone samoloty i w be­
stialski sposób zamordowanych lotników ra ­
dzieckich.

— Czy to te same tw arze?
— Tak wyglądali — odpowiada s  drże­

niem w głosie.
PO JEDZIESZ NA „A KCJĘ"

W czasie konfrontacji z Jaroszyńskim, 
którego banda brała również udział w po­
twornym mordzie na lotnikach radzieckich 
(ubezpieczali oddział „ Ja c k ł"  od strony 
szosy), wychodzi na jaw ciekawy szczegół.

— To właśnie od Szweda dowiedziałem 
się. t e  za kilka godzin mam wziąć udział 
w akcji na lotnisko — odpowiada Ja ro ­
szyński.

Szwed jest niezwykle zmieszany.
— Czy tak b v ło ? ’— pyta sąd.
— Dowiedziałem się o tym od żołnierza 

1 zawiadomiłem o tym „Romana".
— Po co?
— Aby nie robili tego napadu — brzmi 

niespodziewana odpowiedź.
— Jak  wielka by)« banda „Romana"?
— Osiem furmanek, na każdej po 6 osób
— A banda „Jacka"?
— Mniej wiecej liczyła tyleż samo ludzi
— A ilu było lotników radzieckich?
— Dwu — kończy zeznania.
Następnie zeznaje Szulakowski f.,Mun-

dek"). oskarżony o udział w mordzie wierz- 
chowińskim i o przynależność do band leś­
nych i dezercję z wojska polskiego. ,

„NIEWINNY KRAWIEC"
Zeznaje on że był co prawda podczas 

zbiorowego mordu w Wierzchowinach, ale 
należał do tal orów bandy „Jacka , które 
pojechały o 400 metrów dalei z a wieś t za 
trzym ały się na drodze.

— W ięc oskarżony był poza wsią, na wo 
zie, podczas „akcji"?

— Tak.
— A czy w W ierzchowinach nie rabo- 

waąo całego dobytku mordowanych? — py­
ta prokurator.

Oskarżony nie może zaprzeczyć
—> A więc chyba nie ładowano zrabow a­

nych rzeczy na plecy, po to były wozy 
I przygważdża prokurator kłam stwo morder- 
j cy.
j — Ja  siedziałem na wozie za wsią i nie 
' miałem nawet broni przy sobie

— A czy więcej było takich, k tórzy  nie 
mieli broni?

— Nie. tylko ja jeden. Nawet woźnice 
byli uzbrojeni.

Oskarżony zeznał w śledztwie, źe był u- 
zbrojony w „pepeszę" i uciekając, rzucił ją 
w krzaki.

— Czy oskarżony podtrzym uje tw oje ze­
znanie?

— Nie, ja nie miałem broni —- upiera się 
Szulakowski.

— Czy oskarżony był w wojaku?
— Tak.
— Co było później?
— Zdezerterowałem.
— Dlarzego?
— NSZ zmusił mnie.
Dziś sąd w dalszym ciągu bada osta t­

nich oskarżonych.

„Jestem głęboko przejęty ruinami Warszawy"
Oświadczył generał Truhnikew

W  poniedziałek  odbyło się w sa- nikow  pow iedział przedstaw icielow i
lach T ow arzystw a Przyjaźni Polsko- 
R adz eckiej przyjęcie na cześć 
przedstaw iciela marsz. R okossow ­
skiego —■ gen. płk. T rubnikow a, przy 
byłego do W arszaw y na uroczys ouć 
28-ej ro czn cy  u tw orzenia armii ra ­
dzieckiej.

Na przyjęciu obecn : byli: członko­
wie am basady sowieckiej z amb Le- 
biediew em  na czele i a t 'a c h e  woj­
skowym  gen. M aslowem, tow. min 
M atuszew ski, ob. m!n K ernik. t szef j  czył na zakończenie:

Socjalistycznej Agencji Prasowej, i i  
jest pod w rażeń  em przyjęcia, jakie 
go spo kało  i serdeczności jaką o k a­
zują mu Polacy. W yrazem  przyjaźni 
oolsko-radzieckiej w W arszaw ie by­
ła w czorajsza uroczys.ość w T ea trze  
Polskim .

Gen. płk. T rubnikow  — obrońca 
S 'alingradu , znakom i'y  dowódca I 
s lra 'eg ik , k 4óry w iją ł do niewoli m ar 
sza 'ka  niem ieckiego Paulusa, ośw ad-

sz'abti generalnego Wojsk Po1s,,:ch. 
gen. Korczyc. w icem inistrow ie: B er­
man, Cłjajn, W olski i Jaroszew icz.

W  czasie przyjęć a gen. pik. Trub-

„Jes  em głęboko p rze :ęty ruinami 
W arszaw y i tragedią, jaką przeżył 
naród polski w czasie 6-letn  ej oku­
pacji".

Imieniem 50 tysięcy Pracowników Państwowych
W jednolitym Związku -  w służbie Demokracji

Polrka Partia Socjalistyczna — Polska Partia Robotnicza

W  środę, 27 lubego br. o godz 17 w sali „ROM A" odbędzie s.ę zebranie 
ak tyw u organizacji w arszaw skich:

Polskiej P artii Socjalistycznej i Polskiej P artii Robotniczej.
przem aw iać będą: 

p rem ier tow. OSÓBKA - M ORAW SKI 
w iceprem ier tow. GOM UŁKA - W IESŁA W

na tem at:

SYTUACJI POLITYCZNEJ W  KRAJU
WKR PPS -  KW PPR.

Przemówienie ambasadora Langego;
w  W aszyngtonie

NOWY JORK. Ambasador Lange prze- 
a u w ia ł * okazji dnia urodzin Waezyngto- 
ea  1 uroczystego obchodu święta Armii 
Czerwonej.

Amb. Lange powiedział m. łn.: „Jestem  
•zczęśliwy, że mogę przemawiać dzisiaj na 
tej urocrystości obchodzonej z okazji u ro­
dzin W aszyngtona, twórcy rewolucyjnej 
arm ii am erykańskiej i w rocznicę utworze­
ni* Armii Czerwonej, która wyrosła z bo­
haterskiego okresu wielkiej rewolucji ro ­
syjskiej. Polska, kraj, który reprezentuję 
jest szczególnie zainteresowana sprawami 
przyjaźni i dobrych stosunków między S ta­
nami Zjednoczonymi a Związkiem Radziec­
kim. Przyczyny naszego zainteresowania są 
proste. Sprawa przyjaźni tych dwóch państw 
— to sprawa pokoju. Niewiele jest krajów 
•  tak głębokim zrozumieniu znaczenia woj-

polski ma tylko jeden cel. a mianowicie: u- 
trzymanie trwałego pokoju".

W trzecim dniu obrad pracowników pań­
stwowych w W arszawie, zebrani kontynuo­
wali rozpoczętą w dniu poprzednim dysku­
sję, omawiając zagadnienia związane z pro­
blemami poprawy bytu pracowników’ pań­
stwowych i emerytów.

W wyniku sprawozdania Komisji Rewi­
zyjnej zebrani uchwalili udzielić absoluto­
rium ustępującem u Komitetowi O rganiza­
cyjnemu Związku.

Po sprawozdaniu przedstaw icieli Komisji 
S tatutow ej i obsąernej dyskusji, uchwalono 
sta tu t Związku.

Przewodniczący tow. Baneerz zgłosił jed­
nomyślnie uchwaloną rezolucję, k tóra gło­
si m in.;

„Pierwszy Ogólnopolski Zjazd Pracow ni­
ków Państwowych w Polsce wita z radością 
fakt powstania Związku Zawodowego P ra ­
cowników Państwowych, skupiającego wszyet 
kich bez w yjątku pracowników, zarówno u- 
mysłowych. jak i fizycznych, zatrudnionych 

adm inistracji państwowej Oznacza to 
zerwanie ze świadomie zaszczepianymi i 
kultywowanymi przez aanację nastaw ienia­
mi elitarnym i.

Zjazd solidaryzuje się z notą Rządu Je d ­
ności Narodowej w sprawie likw idacji o- 
środk 5w dyspozycyjnych band NSZ w armii 
A ndersa, domagając się jednocześnie, by na 
drodze dyplom atycznej osunięte zostały 
wszelkie przeszkody utrudniające powrót ro 
daków do Ojczyzny Rezolucja domaga się 
m. in. usunięcia żywiołów reakcyjnych, k tó­
re przeniknęły do apara tu  państwowego z 
myślą o sabotowaniu jego sprawnego funk­
cjonowania.

S tojąc u progu wyborów, pracownicy 
państwowi stw ierdzają kategorycznie. t< 
nieodzowne jest scalenie społeczeństwa i p< 
łączenie wszystkich sił dia odbudowy kra 
jo. Nie dopuszczalne jest rzucanie kraju  
w odmęt targowiska wyborczego. Zjazd wy­
stępując w imienhi 50 tye. pracowników 
pań-*wowych domaga się od działaczy poli 
tycznych zrozumienia sytuacji k ra ju  i 
wa partie  polityczne do wspólnego udziału 
w bloku wyborczym wszystkich stronnictw 
reprezentujących w Rządzie Jedności Na 
rodowej dem okratyczna większość narodu 

W wyniku sprawozdania przedstawiciela

W  setn a  rocznice
Krakowskiego Powstania

ciel Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych tow. Sokorski, podkreślając znaczeni* 
jednolitości Związku Zawodowego Pracowni­
ków Państwowych.

Komisji M atki zebrani przez aklam ację przy 
jęli proponowany przez Komisję skład władz 
Związku Zawodowego Pracowników Pań­
stwowych.

Na zakończenie zabrał głos przedstaw i- i

Kongres Słowiański w  USA
przeciwko uszczupleniu dostaw UNRRA dla Polski

NOW Y JO RK. W  zw iązku z ża­
rn erzonym  uszczupleniem  d o sa w  
UNRRA dla Polski, S łow iański Kon­
gres w USA w ysłał na ręce d y rek to ­
ra UNRRA, Lehm ana pro  est nast 
'reśc i: „A m erykański Kondres S ło­
wiański, reprezen*u:ący nvliony A- 
m erykanów  pochodzenia słów ańskie 
go, stanow czo p ro ‘es łuje przeciw ko 
nieuzasadnionem u ttszczunlentu do­
staw  żywności dla Polski. Krok fen w

stosunku do najbardziej zniszczone­
go kraju Europy i jednego z naszych 
najdź elniejszych sprzym ierzeńców  
wydaje się mocno nieuzasadnionym  
zw łaszcza ,że w tym samym czasie 
rozpoczną się dos'aw y żywności X 
USA dla Niemiec. Zmniejszenie przy- 
dz ałów  UNRRA wyznaczonych dl* 
Polski zagraża życiu milionów 
dzi".

lu -

Anglicy z odznakami polskimi
przyczyną noty do Rad/ Bezpieczeństwa

LONDYN. Jak  podaje dyplom atyczny ko 
respondent agencji Reutera, Sylvain Man- 
geot, prawdopodobnym powodem wystoso- 
wania przez rząd jugosłowiański noty do 
Rady Bezpieczeństwa w sprawie przebywa­
nia armii gen Aderea we W łoszech jest fakt, 
iż niektóre oddziały brytyjskie w okolicy 
Triestu noszą oznaki polskie przyznane im 
w dowód wdzięczności za oddane przysłu­
gi podczas kampanii włoskiej.

Jak  wiadomo, rząd jugosłowiański zapro­
testow ał przeciwko przesuwaniu się wojsk 
polskich ku granicom Jugosław ii, które ma

mteisce specjalnie w okolicy Triestu. Rząd 
W Brytanii zdementował t« pogłoski, lec i 
dobrze poinformowane koła twierdzą, iż 2 
oddziały brytyjskie, stacjonowane w odle­
głości mniej więcej 50 km od Triestu, ma­
ją prawo do noszenia oznak polskich, przy­
znanych im przez dowództwo polskie za u* 
dział we wspólnych walkach, tako symbol 
koleżeństwa OMcerowie tych oddziałów 
często spędzają swój urlop w mieście, c* 
prawdopodobnie dało powód plotkom iż wo) 
ska polskie znajdu ją  się w pasie granicznym.

W Anglii brak specjalistów
do prac nad bombą atomową

By I pokoju, jak Naród Polski. Żaden in- Dembowski, 
ny naród nie cierpiał tyle z powodu znisz­
czeń, apowodowanych przez wojnę i nie­
mieckiego okupanta.

W ystarczy powiedzieć, że podczas wojny 
ł okupacji zginęło 6 milionów Polaków Rui­
ny W arszawy, która jest zniszczona, jak 
żadne inne miasto na świecie, są św iadka­
mi eierpień, jakie przeżył naród polski w 
okresie wojny. W tych warunkach będzie 
chyba jasnym dla każdego, że naród i rząd

W  setną rocznicę wybuchu powstania k ra ­
kowskiego, społeczeństwo krakowskie wzięło 
żywy udział, w uroczystościach poświęco­
nych pamięci bojowników o prawa ludu Po­
chód, sk ładający się z pocztów sztandaro­
wych, partii politycznych, organizacji społe­
cznych, młodzieży szkolnej oraz wojska ru­
szył na cmentarz Pogórski, gdzie spoczywa­
ją polegli w walkach w roku 1846 Tam spo­
czywa również główny przywódca ówczesne­
go bohaterskiego zrywu narodowego Edward

Nad g ro b a m i prz-mówiH dr Szczur 1 W ir 
ski, podkreślając rewolucyjny charakter zr> 
wu w roku 1846 Po południu w okręgowej 
komisji związków zawodowych w Krakowie 
odbyła się uroczysta akadem ia poświęcona 
pamięci Edwarda Dembowskiego, wielkiego 
rewolucjonisty. Z kolei zebrani udali się w 
pochodzie do kamienicy nr. 6 w Rynku G łó­
wnym, celem odsłonięcia ‘ -blicy pam iątko­
wej w domu, w którym obradował narodowy 
rząd rewolucji w 1846 f.

Konfiskata majątków
Niemców i zdrajców

PRAGA (PA P). Rząd czechosłowacki 
p rzystąpił obecnie do konfiskaty majątków, 
należących dotychczas do Niemców, W ę­
grów 1 zdrajców  narodu. Przeprowadzenie 
taj akcji powierzone zostało krajowym ra ­
dom narodowym oraz lob oddziałom powia­
towym. Skonfiskowane m ajątki zostaną roz­
dzielone pomiędzy eeoby najbardziej do- 
tkaięte  wojną.

P rzez ru p m n ia
przed wyborami w Grecji
ATENY. Przed zbliżającymi się wyborami 

nastąpiło  śpieszne przegrupowani* stron­
nictw  prawicy i centrum. Zawarto pak t po­
między prawicowcami Kaneopulosa i ludów 
eami VeńIzelosa Ludowcy i liberałowie za­
deklarowali się za powrotem Króla, co mia­
łoby jednak nastąpić nie wcześniej niż w 
1918 roku. Przew iduje się też stworzenie 
partti Papendrin republikańsko - centralnej, 
przeciwnej zarówno monarchii, jak  i komu­
nistom.

Vr/Moh)d prmu
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SZEREGOM DEM OKRACJI 
Podczas kiedy „Gazeta Lodowa" lekcewa 

iy  sobie reakcję w Polsce, ,J)ziennlk Lodo­
wy"  przypomina, łż

„Proce* wierzchowtńskl dowodzi jasne i 
wyraźnie, iż bandy leśne spod znaku NSZ 
przygotowały 1 przygotow ują się na moment 
wyborów"...

„W szystko mobilizuje się przeciwko 
najofiarniejszym  szeregom dem okracji” ...

„Sądzimy, iż PSL w całości swojej nie 
zdaj* sobie nawet sprawy, jaką usługę od 
daje działającym  na obcy rozkaz zbirom 
spod znaku NSZ czy kąpiącym się w świę 
conej wodzi* wysłannikom wyborozym 
„Przewodnika Katolickiego", ruszającym  
z dolarową krucjatą, by rzekomo Polskę 
od „bolszewików ratować"...

NIE MARNUJMY 
DOTYCHCZASOWEGO DOROBKU 

J r  -’er Codzienny’* pisze:
„Znamy siły prw M one, k tóre pragną 

tras wewnętrzni* skłócić i nasze sto/unki 
mi eJ - - - - - - - -f r ——— ->ó w' ę zwalcza­
nia dem okracji, w imię utrzym ania stanu 
l ie p r-  "-ości i nic ’■'"u. Możemy jednak 
twierdzić, opierając się na nurtujących w 
masach '-snde-'-jach, " i  pozwolimy nr

-  * •  • * *  T  A  •  -  *  * "  -  —  *  i ć l  * * “ • "

s takim trodetn, te  nie dopuścimy do za­
kłócenia toktf pracy we wszelkich jej dzie 
dżinach, na marnowani* dotychczasowego 
dorobku, uzyskiwanego kosztem olbrzy-1 
miej ofiarności i wysiłku mas o ra c u ia -1 
cych.

KOMU TO JE ST  POTRZEBNE?
„Życie W arszawy* w związku z tym za­

pytuje!
„Komu to jest potrzebne? Kto zagrani­

cą i w Polsce zainteresowany jest w po­
głębiania różnic,, dzielących poszczególne 
odłamy obozu demokratycznego? Ujaw­
nione rozkazy NS7; i głoey konserw aty­
wnej prasy angielskiej, przychylnej dla 
Niemiec, da ją  na to odpowiedź. Dalecy je­
steśmy od utożsamiania PSL z tymi wszy 
stkimi siłami. Ale rozbicie porozumienia i 
pójście PSL na rozgrywkę wyborczą me 
tę w M nfe  a nie inną „ t - - w n ą  wymo­
wę i nie na to nie poradza najuroczystsze 
ośw lad-reeU  działaczy PSL".

PRZED SADEM HISTORII.
„Rzeczpospolita“ oświetl* wytworzoną sy 

tuaeję następująco:
„O statecznie w polityce decydują ni* 

tył* intencje tych czy innych przyw ód­
ców, ale rola narzucona tm przćz sy tua­
cję, k tórą często sami stw arzają Jeden z 
najbardziej m iarodajnych przywódców 
PSL, oświadczył swego czasu na wojewó 
dzkim zjeździe partyjnym , że o ile w po­
lityce jego dalv sle zauważyć wahania to 
historia go osądzi Faktem  jednak jest te  
za londyńska politykę przywódców PSL 
dotychczas p łacił naród—i płacił b. dro­
go. Blok dem okratyczny będzie stara ł się 
podczae wyborów nie dopuścić do tego 
żeby naród polski musiał płacić za błędy 
przywódców PSL, czekających ną sąd hi 
storii l nie liczących się z realnym i lak 
ta mi”.

LONDYN (PA P). Dziennik „Daily E* 
press" donosi, że prace brytyjskie dotyczą 
o* bomby atomowej nie posuwają się na- 
nVzód Budowa i wyekwipowanie stac’i do­
świadczalnej w Didcoł w Berkshire utknęły 
na martwym punkcie ze względu na brak 
specjalistów.

D epartam ent surowców do fabrykacji bom 
Sy stomowei znalazł zaledwie kilku odpowie 
Inich ’--zęd-ików  do oba ’zenia stanowisk 
dministm cvjnych. Z 474 milionów funtów,

które ministerstwo zaopatrzenia ma wydaf* 
kować w -otru przyszłym, tylko 1 5 milion* 
przeznaczono na wydatki związane z bombą 
atomową.

r* - - f i .  dodaje, że mianowanie p ro fe ss
ra ’-eroia J '-rektorem stacii dośw iadczal­
nej w r 'U -n i zdn*e 'ie  wskazywać, że Wiel- 
k- Brytania zamierza stosować ter, a nie «* 
r a, jaku ~ ’ -ii., „„„r^ii a t’-*-*-” --’”  U-r»f. Coe

i ,i-— v .  ’—nadyjskiej stacji do
świadczalnej w Ontario.

Mis> kardynała w  Madrycie
Kto popiera monarchią w Hiszpanii

RZYM Arcybiskup Nowego Jorku Spell­
man, który ostatnio otrzym ał kapelusz kar­
dynalski udaje się w dniu 2 marca z Rzymu 
do M adrytu dla odbycia rozmów z genera­
łem Franco i wręczenia mu pisma papieża w 
sprawie monarchii i Hiszpanii.

MOSKWA (PA P). Pismo „Krasny) Fłot". 
omawiając sytuację w Hiszpanii, podkreśla, 
źe dni reżimu generała Franco są policzone 
i stanowczo oponuje przeciwko ewentualnej 
restauracji monarchii w Hiszpanii Nazywa­
jąc monarchię „ostoją reakcji"; piśtao pod­
kreśla, te  nie można uważać za zbieg przy­
padkowy faktu, że restauracja monarchii w 
Hiszpanii popierana jest przez kola reakcyj­
ne w W ielkiej Brytanii Monarchia znajduje 
również poparcie w W atykanie.

Rządy faszystowskie w Hiszpanii przeży­
w ają ostry kryzys. Postępowe koła św uto- 
węj opinii publicznej stanowczo żądają zer­
wania stosunków dyplom atycznych pomię­
dzy krajam i demokratycznymi a Hiszpanią 
generała Franco. Dni reżimu generała F ran­
co są policzone. Koła reakcyjne w H iszpa­
nii i za granicą, które mało zainteresowane 
są w przywróceniu rządów republikańskich 
w Hiszpanii, muszą to zrozumieć. Koła te o- 
baw iają się czynników postępowych, które 
dojdą do władzy na półwyspie Iberyjskim. 
Liczą one, że monarchia znajdzie drogę do 
zachowania władzy przez reakcję i pozwoli

Kongres dziennikarzy
w Kopenhadze

SZTOKHOLM (PA P). Parlam ent duński 
udzielił subwencji w wysokości 150 lya. ko­
ron na praoe organizacyjno M iędzynarodo­
wego K o--'—— ,i DziemclVai-zv lrtńrv odbyć 
się ma w lecie rb. w Kopenhadze O brad’ 
trwać będa 3 dni c „ —cm (roście będą e n  
irj: noś'”ięcić 2—3 dni na zwied—nie kraju  
Licsy eię na udział 300 >»-»—

na uratowanie faszyzmu pod skrzydłam i m« 
narchii. „Na’ ży energicznie przeciwstawić 
się wszelkim wysiłkom, zmierzającym do re­
stauracji monarchii w Hiszpanii” — pisze 
„Krasnyj Fłot".

Ostatni generał
kapitulował na Malajach

SINGAPORE (SA £). Jak  informuje ho­
lenderska agencja prasowa, gen. Seishiro 
Itagaki, dowódca wojsk japońskich w Singa­
pore, który w sierpniu ub. roku, po bezwa­
runkowym poddaniu się cesarza japońskie­
go, odgrażał się, że będzie stawiał „opór na 
śmierć i życie", zgłosił oficjalni* poddania 
na ręce gen. F ranka Messevy, naczelnego do­
wódcy sił zbrojnych na M alajach.

Gen I t a g - k i  był dowódcą armii japoń­
skiej,t która osłaniała teren m alajski Indy) 
H o l e n d e r s k i c h  wschodnich, wyspy Nikoba­
ry oraz część Sjamu i Borneo.

, Żołnierze Andersa
po atlą do kopalń?

LONDYN. W  kołach pól fin a l­
nych tw ierdzą, że rząd brytyjski *  
dążeniu do o s 'a ’ecznego talatw ier. a 
spraw y armii A ndersa zam ieria  u ła ­
twić p rzed s’awicielom rządu polsk’®* 
go ze 'kn iec  c się z żołnierzam i pol­
skimi wc W łoszech i p rzeprow adze­
nie wś-ód nich akcii uśw iadanva 'ą- 
cej. Ma bvć łcż zabroniona rc k -u ' 
facja żo łn erzv  polskich dq a r m i i  
b rv ‘yi*,-:oj. Ci na 'om iast t o l - ’o rre , 
b(5rzv nie zechcą wrór-lć dn braiu o* 
‘rzyrnnia oracę, zw łaszcza w kopal­
niach węgla.



\

©  s .S e m i9
która straszy i która krwawi

D aw ne to dz'eje w  których Polskę biet i dzieci) i ponad 5 ty s‘ęcy  zosta- zić „ale to ich nie zn iechęca, chcą
nazyw ano Śpic.Verzem Europy.

Pszen  ca sandom ierska nie spływ a  
Już W isłą -do Gdańska i prres ala 
„królow ać wśród zbóż w szelak iego  
rodzaju”. Zło c pola Ziemi Sańdomier 
akiej. O palow a i S iopnicy pokryw a  
las krzyży cm entarnych. Z ziemi, nie 
w yrosło  bujne z arno, bo w eje z niej 
zaraza czarnej śm ierci grozą 'ej ty l­
ko równa, która w  połow ie 14 wieku  
w yludniła praw ie całą Europę.

I nie siląc się na w łasny op s, mo­
żem y obecny s'an w o jew ó d zw a  k ie ­
leck iego  porównać ze stanem z koń­
ca XVUI-go w ieku, k'^re^o opis znaj­
dujemy w  liście S 'an islaw a Augu­
sta: „Głód grozi nam zagładą; trze- 
c ' s  część pól naszych w prowincjach  
najżyźnicjszych nie jest obsiana, po­
niew aż w szystk o  zboże zebrane, by-i 
dlo  z'edrone, lub w yw iezione przez 
w ojska, lub w yginęło  przy ciągłych  
transportach 1 przem arszach wojsk. 
U nraw a sta ła  słę  ncm ożliw ą^ tam, 
gd*’e bydło zabranem zosta’o".

W  rreczyw is’ości u nas i obecnie  
jest dużo gorzej, sy'uacja ;es* nie *yj- 
ko poważna, lecz w ręcz katastroial- 
na. K ielce w o la :ą o pom oc i z pom o­
cą  na'ychm  as'ow ą musi przyjść 
R ząd i ca le sp o leczeń s’w o

Z jedenastu p ow ia 'ów  4ego w oje­
w ództw a cz ery ucierpiały ńajwię- 
C€1.

O zniszczeniach, 1 jakiego dokonał 
front dv/óch przeciw s'aw nych  sob e 
armii na przes'rzeni 6 m iesięcy, t i. 
od sierpnia 1944 do s ycznia 1945. 
pisał śmy wczoraj. Podaliśm y cytry 
zniszczonych budynków  m ieszkal­
nych i gospodars'w .

m i n y , s z a ł a s y , c h o r o b y

Co pozostało?
Na dzikie pola poprzecinane pasa­

mi dołów  przeciw czolgow ych i prze­
orane rowam, okopów , zam inowane, 
w róciła  nie w ym ordow ana przez 
N iem ców  ludność.

W rócił do P iórkow a G órnego on­
giś zam ożny gospodarz, nazw iskiem  
Andrzej Ziemba.

Ziemba m al 18-m orgowe gospo­
darstw o, najw iększą w okolicy pa­
siek ę, 6 krów i parę koni. D ziś 8-mio 
osobow a rodzina Ziem bów przym  e- 
ra głodem .

Z trudem odnalazł sw o:e „gospo­
darstwo", bo w całej w si ani drze­
w a, ani krzyża przydrożnego nie 
znajdziesz. Czego nie ścięły  pocisk  
arm a'nie, spalił ogień. Po po'opie  
p ozos'a ł ślad tego żyw iołu. Po tej 
wojnie pozostała z em ia jakaś inna i 
pola, k !óre straszą, k 'óre wybucha  
ją. Zam inowanych pól jest jeszcze  
tak w iele, że w ięcej, jak połow a or­
nej ziem i l®źy odłogiem  niedostępna  
dla nogi ludzkiej.

W  pow  e c ;e sandom ierskim  rozm i­
now ano 3968 ba, a pozos alo według  
liczenia „na ok o” drug;e tyle.

W opatow skim  jest gorzej. Ca?v 
praw ie pow iat pokrywają miny, mi­
ny, miny.

O p'ym iści podają orientacyjną cy ­
frę 30 tysięcy hek arów.

C blops’ri rozum liczv dużo w ięcej.
Jedno jest pew ne. To m ianowicie, 

że przv rozm inowaniu pon’osło

ło  c iężk o  lub lżej rannych. Szpitale  
nie miały m ejsca, nie było łóżek , zu­
pełny w nich brak pościeli. Kto zo- 
s'a ł przyjęty, a mógł uciekać, uciekał, 
bo głód w szpi'alu nie mógł zas ąp i6  
lekarza ani lekarstw . O ile w domU- 
sza 'asie .chłop ma jeszcze jałow e kar­
tofle, o ty le  w szpitalach i tych kar­
tofli nie było.

Jeżeli tw ardego chłopa nie zm ógł 
głód, pow aliła go choroba.

W szaw ica roznosi tyfus, brak m y­
dła i bielizny mnoży go, a zupełne  
fizyczne w ycieńczen ie ludności jest 
poda'ną glebą dla gruźl cy.

Badania lekarsk ie sygnaliztrą, te  
uczęszcza’ący do szkól w  53— 56 
proc. mn'ą czynną gruźlico,

A poniew aż do szkoły  chodz: ok o­
ło 50 proc. ogółu m łodzieży i dzieci 
w  w ieku szkolnym  f*ą ca łe w sie, że 
zapisanych jest ty lko 20 p r o c ). a 
w iec chodzą ci ..b oga 's" , m ożem y  
sobie dopow iedzreć, w  jakim s4anie 
zdrowia, odzieży i w yźyw  enia pozo- 
saje resz'a

3 CHUDE DNI W A R SZA W Y  
Ludzie żyją zapom niani przez 

w szystkich  i... przez Boga, ale u rzy- 
mują k,on'akt ze św ia em (choć nie 
w szyscy urn eli odpow iedzieć na py­
tania, dotyczące osób, s'o 'ących  
na czele  pańs w a, do jak:ej Par ii po­
lityczne; należy Prem ier i k ’o jest 
m inis'rem R olnictwa), i w iedzą o o- 
s'a'nim  zarządzeniu ograniczającym  
spożycie m ięsa do 3 dni w tygodniu.

I to zarządzenie w zburzyło w ieś  
spokojną, w  eś b liską rozpaczy? .Tak- 
lo? pow iada chłop: „To my tu chleba  
n momy, a w y fam 3 razy w  tygodniu  
m ięso jecie. Z jakich to okolic przy­
w ożą byd’o? G dzie go jest tak wie  
!e. bo w  naszej okob'cy na 100 sza ła­
sów, a w ięc s ‘o rodzin, zna:dziec e 
jedną głodną i chudą, jak my w szy ­
scy, krowinę".

*To, co  nam Jan Banaczyk z Biało- 
bórza pow led7:ał, po'w ierdził d e le ­
gat k eleckiej Izby rolniczej, tośmy 
stw ierdzili naocznie. U bytek pogło- 
w'a zw ierząt na terenie całego woje- 
w odz'w a, jest niepokojąco duży.

U było
bydła rogatego  
konf
trzody chlewnej
ow !ec  
d reb u  
Do strat wojną

proc. proc. 
od 60 do 7 0  
od 55  do 6 0  
od 80 do 99 
od 7 0  do 8 0  
od 7 0  d o  9 0  

spow odow anych

znów  lam w racać. O pracow ali na 
w et specjalne plany sw ego osadni­
ctw a na ziem iach odzyskanych. Ale 
o tym planie w nas ępnym  artykule.

Każda urzędowa osoba — w ojew o­
da, s arosta, wójt czy sołtys, muszą 
tu być prawdziwym i samarytanina- 
mi, żeby choć dobre słow o przynio­
sło ulgę tym ludziom b ’ednym  i n e- 
szczęśliw ym . Ten chłop, jeżeli kon- 
tygentu nie odda, na pew no nie robi 
tego ze złej w oli i n e fabrykuje bim ­
bru z n eods aw ionego zboża.

S iew y jesienne w ykonano w  85 
proc. w  s'osunku do prelim inowa  
nyćh. ty lko p’onow  nie zebrano, bo 
praw ie w szy s‘ko padło ofiarą m yszy  

Na okres siew ów  w iosennych p a­
trzymy z w ielką  troską i n iep ok o­
jem. S !wierdzają w szyscy, że jest zu­
pełny brak m a'erialu siew nego.

Jak cyfrow o wyrażają się te bra­
ki, napiszem y ju'ro.

Kazim ierz R usinek

Wódka „premiowa"
rewelacje procesu żyrardowskiego

W  piątym  dniu  procesu  o  nadużycia  w 
Żyrardow ie, sąd p rzesłuch iw ał św iadków  
Jak o  pierw szy zeznaw ał sprzedaw ca wyro- 
Hów spiry tusow ych w ytw órni K ułakow ski O 
oskarżonym  Zaw adzkim  w yraża się d o d a t­
nio. stosunek jego do robotn ików  był bez za 
rzu tu  Zaw adzki żył skrom nie.

Do R ady  Z ak ładow ej w chodzili ludzie, 
k tó rzy  nie p o tra fili w niknąć w gospodarkę  fa 
bryki.

PR O K U R A TO R  BRO N I O SKARŻON EG O

Z kolei stafta przed  pu lp item  dla św iad ­
ków pierw szy p ro k u ra to r Sądu N ajw yższego 
S iew irski Św iadek był podczas okupacji a d ­
m in istra to rem  nieruchom ości, położonych na 
teren ie  tfhetta, kom unikow ał sie ze swym 
przy jacie lem  p rok u ra to rem  Sądu  N ajw yższe­
go N issenzonem  Prok N issenzon cały  swói 
dobytek  pozostaw ił u osk N am okla Św iadek 
poznał oskarżonego, o d b iera jąc  od niego sto 
pniow o rąeczy, celem  dostarczen ia  ich p rze ­
śladow anem u przy jacie low i. O skarżony  Na- 
m okel zw rócił w szystko  nie w y łączaiąc  biżu 
terii Po śm ierci prok. N issenzona, św iadek 
kom unikow ał sią z jeifo dalekim i krew nym i, 
k tó rzy  opow iadali, iż N am okel zw rócił w tzy- 

. s tk o  co do joty.
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W I E Ś C I  Z K B A J

doliczyć musimy straty spow odow a  
nc przepędem  bydła i koni, oraz 
przem arszem  wojsk. Z os'aw iano pa­
dlinę, a zabierano żyw y towar. Zje­
dzono paszę, .poniszczono ocalałe  
cudem pola i przy okazji rozkradz o 
no r e sż ^  doby ku.

Bvli tacy, k'órych niepokoiły ban­
dy N.S 7  .-'ow sk ie  i k 'órzy ra'u'ąc o- 
s 'a fn;ą krow ę i konie, pojechali na 
Zachód.

W rócili z żalem w  sercu i ze łzami 
w oczach. I te tereny nie są wolne  
od band. U ra‘ow aną krow ę w k elec- 
kim s ’rac'li na Zachodzie i wrócili ie  ̂
szcze biedniejsi na „slare śm eci, do  
swoich".

Jak wielka !cs* rozpacz tych ludzi, 
iak rozżaleni są do w szvs'k ich  i do

śm ierć 2 tysiące ludzi (m ężczyzn, ko- j w szystk iego , m ożecie sobie wyobra

JANEK  Z N A D  W ISŁY
W  W ągrow cu (woj poznańsk ie) ży je  se­

n ior p isa rzy  ludow ych P io tr P a liń sk i, liczący  
dziś p raw ie 93 la ta . S ta rsze  pokolen ie  zna 
go z nazw iska „Jan ek , z nad W isły" R ozpo­
czął on swą dz ia ła ln o ść  lite rac k ą  w r. 1873 
w -ism ach  śląsk ich  i poznańskich . Swego 
czasu by ł p rześladow any  przez h ak aty stó w  
niem ieckich i znosił liczne k a ry  w ięzienia.

809 TON BA U K SY T U  DLA  HUTY  
„POKÓJ"

W  ram ach zaw arte j um owy handlow ej z 
W ęgram i Po lska o trzym ała  na po trzeby  h u t­
nictwa p ierw sze dostaw y topników  — w ilo­
ści 809 ton bauksy tu , k tó ry  z o s ta ł sk ierow a­
ny do hu ty  „P okó j" .

GAZOW NIA W  S7CZECINIE  
RUSZYŁA

Od sześciu m iesięcy trw a ły  p race  nad  od ­
budow ą i uruchom ieniem  gazowni szczeciń­
skiej Zniszczenia a p a ra tu ry  sięgały  od 40 
do 70 procent.

W  dniu 17 lu tego  m ieszkańcy Szczecina 
uzyskali po raz  pierw szy dopływ  gazu. Sieć, 
jak ą  obsługu je  gazownia wynosi 118 kilom e­
trów  Z asp ak a ja  to w zupełności potrzeby 
m iasta. G azow nia M iejska w Szczecinie w y­
tw arza n ad to  p ro d u k ty  uboczne iak : koks 
sm ołę pogazową, benzol i am oniak  P o ło że­
nie nad sam ym  brzegiem  O dry  pozw ala na 
bezpośredn ie  załadow an ie  p roduk tów  ekspor 
towych na s ta tk i m orskie

A N TW ER PIA  DLA PCK w
Do p o rtu  gdyńskiego zaw inął szw edzki sta 

tek  s/a „B arka", k tó ry  przyw iózł z A n tw er­
pii d la Polskiego C zerw onego K rzyża ła d u ­
nek. sk ła d a jąc y  się z a rty k u łó w  żyw nościo­
wych, papierosów , lek arstw  i o p a tru n k ó w  w 
ilości 1 390 ton. '  ,

ZMNTF.ISZA STF *LOSC 
W YPADKÓW

D zięki K ołom  B ezpieczeństw a P racy  w gói 
nictwie, k tó re  is tn ie ją  w każd e j kop a ln i i w 
każdym  większym  zak ład z ie  przem ysłu  we 
glowego ilość w ypadków  przy  p racy  W gó r­
nictw ie uległa znacznem u obniżeniu.

BĘDZIN STRACIŁ 5 0  PROC. 
MIESZKAŃCÓW

B ędzin, sto lica  handlow a Z ig łęb ia  D ąb ro ­
wskiego, poniósł podczas w ojny ogrom ne stra  
ty Niem cy um ieścili w obozach i zam ordow a 
li ty siące  ludzi. Z n iknęło  z pow ierzchni zie­
mi m nóstw o dom ów, m agazynów  i składów .

P o zo sta ły  ru iny, a z 43 tys. m ieszkańców, za 
ledw ie 25 tys.

LTK W IPAr.TA BANDY  
W  PO W . RYBNICKIM

W  pów. R ybnickim  w ładze bezp ieczeń­
stwa un ieszkodliw iły  b andę  rabunkow ą, skła 
d a ią cą  się z k ilk u n astu  m lodvch łudzi, p rz r-  
należ.ną. oczywiście, do NSZ B anda ta ma na 
sum ieniu wiele, napadów  z b ron ią  w ręku W 
zdobytym  bunkrze, legow isku bandy , zn a le ­
ziono k ilka  ciężkich i lekk ich  karab inów  ma 
szynowych, k ilkanaście  au tom atów  oroz w ię­
kszą  ilość am unicji.

PORAPNLA T.FKARSKA  
DLA W SI

W  atyesn iu  b. r rozpoczęła  swą d z ia ła l­
ność spó łdz ie ln ia  zdrow ia we wsi A lbigowej 
koło Ł ańcu ta  Spółdz ie ln ia  obejm ując  5 g ro­
m ad w iejskich prow adzi p o radn ię  lek arsk ą  
p ropagu je  zagadnienia  higieny o raz  w spół­
p racu je  z a k c ją  zw alczan ia  chorób z ak a ź ­
nych.

TYLKO PO POLSKU...
Na o sta tn im  posiedzeniu  M iejskie j R ady 

N arodow ej w Zabrzu postanow iono , zwrócić 
dę do U rzędu Z a tru d n ien ia^  do poszczegól­
nych in sty tuc ji, aby p rzy  za tru d n ian iu  p ra ­
cowników - autoch tonów  przy jm ow ano  prze 
de w szystkim  oeoby m ów iące po polsku i le 
lity m u iące  się zaśw iadczeniem  ukończenia 
kursu  języka polskiego.

TYPZTFN p o m o c y  ZIMOW EJ 
N A  DOLNYM ŚLĄSKU

W ojew ódzki K om itet Pom ocy Zim owej u s­
ta lił tydzień  od dnia 24 lu tego do dnia 3 mar 
ca jak o  tydzień  akc ji pom ocy zim owej na
TVi»,<rr> ć łask u  
—

„N am okel postępow ał jak  człow iek aa |«  
uczciw szy w czasach, kiedy wiale ludai szło
na kom prom is z sum ieniem " — kończy p ro ­
k u ra to r Siew ierski swą opinię o  N am okla.

SPR ZED A Ż „PR E M IÓ W K I”

N astępnie  zeznaw ali kierow nicy sklepów  
M onopolu Spiry tusow ego w B łoniu i G rodzi­
sku. Sprzedaw ali oni w sk lepach  M onopolu 
także  Wódkę, z k tó rej w pływ y ezły na w y  
p ła tę  prem ii dla robotników . Rzecz o d b y  
w ała się o ficjaln ie, w ódkę L aw. „prem iow ą" 
księgow ali osobno 1 o trzym yw ali pokw ito ­
wania kas aprow izacji.

Do chwil) a resztow ania  oskarżonych  k a ż ­
dy ze sH epów  sp rzed a ł tyj w ódki po 2500 li 
trów. Sprzedaw cy  o trzym yw ali od  tych  
tran zak cy j 5% prow izji.

K ierow nik sklepu w R adom in sp rzed a ł 
wódki ..prem iow ej'’ około  16 ty s IHrów. ż ą ­
dnych dow odów  aati kw itów  n ie  posiada.

„PR EZEN TY "

N astępnym  św iadkiem  b y ł sek re ta rz  W y  
tw órni Sp iry tusu  W ężyk. Prem ie d y rek cy jn a  
— o fic ja ln ie  by ły  kw itow ane, dodatkow e — 
nie D la ric d o  tak  się działo , nie p o trafi w y  
iaśnić Na lis tach  prem ii, k ierow anych  do 
D yrekcji M onopolu figurow e! także G o n ta r- 
czyk — k o n tro le r skarbow y Św iadek zezna­
ła, i i  paczk i robione na polecenie Z aw adz­
kiego lub E k szaina, zaw ie rające  po k ilka  li­
trów  sp iry tu su  a zao patrzone  napisam i 
,Dp M S”, „fiu". „W iesio" — przeznaczone 

b y ły  d la  różnych urzędników  d y rek cji D l* 1 
iednego z kom trolerów d y rek c ji fab ry k a  wy­
rem ontow ała m ieszkanie.

Dziś da lszy  ciąg rozpraw y.

— O —

C xąf u / S e c i e  a re ...
— podobno w  B artoszycach , m ia steczka , 

k tó r t  zam ieszkane  jes t p rzez  1.400 P olaków  
i 2.700 N iem ców , nie ma zupełn ie  św ia tłu , a  
wodę m ieszka ń cy  czerpią  z za n ieczyszczo ­
nych studn i, pan iew a i w odociągi do tychczas  
nie zo s ta ły  uruchom ione.

— p rzodujące m iejsce  w  dostaw ie  św iad­
czeń rzeczow ych  w  pow iecie M orąg za ję ła  
gmina Sfory  Dwór, dostarcza jąc  15 750 k ilo ­
gramów zboia , c zy li p o w yże /  w ym iaru.

— w ielk i n ienokó j w śród  robo tn ików  Za­
k ładu  U praw y T y to n iu  w  B ia łym sto ku  w y ­
w ołała w iadom ość, łe  Z a k ła d  ten  ma zo s ta ł  
przen iesiony do  G rajew a.

— prace nad  odbudow ą zniszczonego mo­
stu p rzez kanał w  B yd g o szczy  zo s ta ły  j u i  
rozpoczęte  i szyb k o  posuw ają  się  naprzód.

— poczta  z G d yn i do S zw e c ji będ zie  w y ­
syłana m n ie j w ięce j co tyd z ień . P ierw szy  
ła d u n ek  p o cztow y sk ła d a  się  z  160 w orków  
i w a ły  2.BiOS kilogram ów

— ■ pow ażną p o zyc ją  przem ysło w ą  Z iem i  
lu b u sk ie j  stanow i p rzem ysł piw ow arski. N u  
22 c zyn n ych  do  w o jn y  brow arów  sn a jd u je  
się tu obecnie 12.

— brow ar w  Z ie lo n e j G órze topłacił w  
ciągu 4 m iesięcy  b lisko  1M3S.S74 zło te  po ­
d a tku  od  piwu.

— w  ram ach d o ra źn e j pom ocy  zapom o­
gow ej d la  repatriantów , k ra ko w sk i o d d zia ł 
FU R u w yp ła c ił od p oczą tku  a k c ji repatria­
c y jn a  7 m ilionów  zło tych  ty tu łem  b ezzw ro t­
nych  zapomóg.

CEPO-centrala poszukiwań osób-uruchomiona
Związek Zaw odow y P racow ników  Poczt 1 

T lekom unikac)’i w P jlsc e  p rzed  m iesiącem  
zapow iedzia ł uruchom ienie C en tra li Poszuk i­
wań Osób (CEPO I Obecnie C E PO  iuż zo sta ­
ło  uruchom ione. B iura m ieszczą się w Łodzi, 
n rzy  ul. D aszyńskiego 36 (daw niej P rze ­
jazd ).

Zadaniem  C E PO  iest g rom adzenie i k a r to ­
tekow anie adresów  O byw ateli, k tó rzy  we wła 
snym  zakresie  zgłoszą sw j adres. W  tym 
celu  zo sta ły  p rzygotow ane sp ec ja ln e  k a rty , 
k tó re  m ożna nabyć w każdym  urzędzie, czy

agencji pocztow ej j u listonosza C ała  mani* 
pulacja  polega' na dw óch k a rtach  poczto­
wych: k a rta  zgłoszeniow a . ( re je s trac y jn a ) , 
która ma w yłącznie ch arak te r  re je s trący in y , 
zaś k a r ta  podw ójna p rzeznaczona jeet d la  
celów poszukiw ania i udzie len ia  odpow ie­
dzi.

Związek Zaw odow ych P rac . P  i T. dyspo  
nu jąc  około  4 tysiącam i placów ek poczto­
wych ma najw iększe m ożliwości stw orzen ia  
in sty tuc ji o c h arak te rze  jakby  b iura  ad reso ­
wego d la  w szystk ich  obyw ateli P o k k i.

BELEHA B8SDSZEYSKA

NIGDY NIE ZAPOMNI...
P ew nego ranka, spóźnieni, zasła;emy w  9 ł.o lów ce przy 

in iadaniu tylko jednego pana, czyli „obywa e la“ jak m ów iło  
się  w  L u b in ie . Tego ob yw a'ela  nie w idzieliśm y przed tym  
i nie spo kaliśm y po lvm. Ma w idocznie chw ile czasu, opo- 
w  ada nam o zm ianie biegu rzek Syr-daria, o budow ie cu­
krowni w  K anadzie, gdzie nigdy przed'em  nie rosły buraki 
cukrow e, o gigantycznych pracach W Związku R adzieck m, 
o »tr»«*łiwvch wysTkach, o boha ersykich czynach.

W  sto łów ce pierwszej dużo ludzi zjaw iało się i zn k a ło  
Jak m e’eory. N ie wiadom o s’ ąd i w jakiej funkcji przyjeżdża­
li, nie w iadom o dokąd i kiedy odjeżdżali, nikt nikomu s'ę nie 
przeds'aw ial i nikt nikogo w  nic nie wtajem niczał. Jakaś  
przypadkow a rozm owa czasem  bardzo zajmująca, czasem  na­
w et p o r y y ^ ą -a , jak w lfśn ie  ta o praca~h w  Związku Ra- 
d z’eck m. A le  rozm owy te  nie m iały nigdy dalszego ciąóu. 
To było  charak crys yczne naw et dla tych, k'órych w id y­
w a ło  s?® s ła!e, w  o^óle charakterystyczny dla całego  ó w cze­
snego Lublina był ten zupełny brak ciągłości w  stosunkach  
mię ’ry ludźmi.

Jednego w leczrru  rozm awia się z k ’mś w  sto łów ce  
w  pelnvm  k on 'ak cie  i porozum ien:u, nazaju'rz ten k foś sie ­
dzi na innym mie'scu przy stole, zupełnie obcy. Przybysz  
zw yk le ma w rażenie, że ludziej których zastaje łazem  zas e- 
d z:anvch, sa ze sobą zżvci i zaprzyjaźnieni, i że  tylko on 
Jeden je*4 obcy. Zaraz jednak okazuje się, że tamci w ca le  n e 
są ani zżyci ze soba, ani zaprzyjaźnieni. Po prostu nie ma 
na to czasu. Prócz pilnvch prac w  gmachu PKWN odrvw a ą 
ludzi etąg1® roz;azdv w  teren, w y j a z d v  na front, w v'azdv do 
M oskw y. W ielu ludzi św ie fnie zna M oskw ę, ciągle ktoś  
Z  M ^-’-wv pr7 v ła 'trc c :a*te ktoś od la4tite do M ^ w y .

Z drugiei s'rony, ciągle ktoś przybywa spod W arszaw y, 
albo z Pragi i z  innych miejsc św ieżo w yzw olonych od N iem ­

ca przez Arm ię Czerwoną. W szystk o  to przepływ a przez 
’•wsza s o lów k ę, a po'em  albo w niej zos'aie, albo znika. 

Zdaw ałoby się, że na tak małym terenie pow'fm o by się 
w szvs'k ich  znać, c ągle sp o 'yk ać się wzajem nie. N ic podob­
nego. Mo^na było lalam i się nie spotkać, nie znać, nie w ie ­
dzieć w ca le  o sobie.

„T atam i” ? C ałe to źyc'e w  kropli w ody trw ało zaledw ie  
pół roku. A  było  tak zin lensyw nione, że w e w spom nieniach  
rozciąga się naprawdę na la la. S*ołów ka Pierw sza!... Tu w i­
dyw aliśm y O byw a'ela  Prem  era i O byw a4ela P rzew odniczą­
cego, tu z fragm en‘ów, s rzępów  i uryw ków  rozm ów  budo- 
w a'o  się jednak jakie takie zrozum ienie rzeczy w is^ śc i. 
A  przede w szystkim  tu4ai s ę czekało  na w iadom ości z W ar­
szaw y. B o w szy s’ko dzieje się w  Lublinie i na ^wiecie, jakby 
na tle w arszaw skiej tra^edi1, w szyscy  żyjemy W arszaw ą, ło ­
wim y każde słow o o W arszaw ie, jednocześnie w chłania:ąc 
też w szy s'k o  inne W jakiś n’epo'ętv  sposób w szys ko łączy  
się w  tym Lubi nie, udręczenia i radości przenikają się w za­
jem w  jednvm zdum’en ’u nad w ielk ością  zadań, prac, obo­
w iązków ... To w łaśn ie jest Lublin.

Ci, k 4órzy przybywają od strony W arszaw y, z zachodu, 
srtod Niem ca, są obdarc', brudni, zaw szeni, jak przed tym my. 
Ma:ą jeszcze pełne uszy huków  bitw y i oczy p e łn® noźarów , 
a na nas patrzą jak na autochtonów  Lubi na, PKW N i s o- 
łów ki pierw szej, jak na tych, co iuż tu'aj niby w szvstko  
w iedzą... I tak sami ieszcze n e wdarliśm y się jeszcze  w  to 
now e życie  a juź ies'eśm y świadkam i w dzierania się innych, 
now szych. Za's’e jest na co patrzeć.

N iedługo po nas zlaw ia się, a raczę? ze T.wowa przyla­
tuje dr Eugenia Pragierow a, której nie w idzieliśm y przez te 
w szv s4k ‘e dHirfie la 4a wojenne. I nagle s 'a ‘e na ulicy Spokoj­
nej, na chodniku przed naszym  domem, iakby pros4o z drogi 
w  za cfeplvm  palc e grana'ow ym  i w  bronzow ym  k a p e l u s i ­
ku. Od razu nełna energii i projektów  w snółpracy z P. K. 
W  N. w  dziedzm ie zagadnień pracy. N iedługo po niei Z’a -  
w  a sie brudu* t oberw ana, iak ongiś my, poetka z Sask'ej 
K ępy, W anda Sorudzką T* z n ó w  w  p r z e c iw ie ń s t w i e  do

opanow anej i w iedzącef czego chce dr. Pragierowej, Jest 
rozgadana i podniecona, po wojennem u m ów iącą rzeczy  
bez zachow ania hierarchii zdarzeń, perspektyw y i dystan­
su. Po dawnem u pisze śliczne w iersze, których sama nie do­
cenia. W 'ezie  w  worku burego ko'a  Liska, ocalonego spod  
kul. Ten kot Lisek zos'aje u nas, jako u tych os adlych i za­
dom ow ionych. Żywi się resz'kam i m ięsa przynoszonego ze 
sto łów k i i czyni nas jeszcze bardziej os adlym i. Jak k ol­
w iek  ciągle jeszcze myśLmy, że w szystk o  jest tym czasow e, 
że W arszaw a lada dzień będzie zdobyta i że n edługo w ró­
cim y do jej kochanych ulic, do jej bohaterskich ludzi...

P ose ł do K. R. N. Szym on Żołna, nasz łącznik  w  cza­
sach okupacji z zakonspirow aną R adą Krajową, przyla'uje  
z M oskw y i przychodzi do pierw szej sto łów ki tak jak stoi, 
z teczką w  ręku, bo jego m ieszkanie zabrał iuż k !oś inny. 
S 4efan Żó'k'ew ski zjawia się w  pierw szej sto łów ce, cudem  
ocala ły  z obozu niem ieck ego na Pradze....

Na terenie p ierw szej sto łów ki spotkałam  rów nież prof. 
R aabego. Był to ten, k 'óry w ów czas doceniał najpełniej 

znaczenie ruchów um ysłow ych, jako naim ocnieiszej rękoim i 
znrany ustroju. Drobny i szczupły, raczej m izerny, ale cóż  
za eoe»”tia, cóż za n iespożyte zdrowie, cóż za n iespożyte si­
ły ! To tego, to ow ego zabiera w kąt, szepcze to z tym. to 
z own/m, a zaw sze z tych sz e p ’ów po'em  w yn k a!ą w yk ła­
dy, różne kursa. odczvty , pogadanki przez radio, a w  koń­
cu uniw ersytet lubelski, nazwany późniei im ieniem  M ani 
Skl->dowsk''ej - Curie. N ies’e 'y  ten un iw ersy'et V t ck łcnął 
bez reszty  w szvs'k ie  siły sw ego rek'ora, w ięc  me s'arczy- 
ło  ich na d * l'ze  nrovm drenie akcii ośw t84ow e’ dła natszer- 
szych rzesz lubelskich. Nikt też  n e ood’ąl tei pracy, ł ak  
ś w k ' lie zaczę te ’ przez H enrvka R aabego i 4ak pilnie ko­
nieczne!.... M ó w i ło  sie. że od 4ego mamv resor4 Informacji 
i Prorts<4*udvf a jednak akc?a pśw !a ‘ow a dla w szv s4Vicb za- 
marł* ca łkow icie , w  sensie dem okratycznym  ł social s 'v e z -  
nvm ko orzer ?ak?ś c X8S n ito w a ł  przejąć ją i utrzym ać Lu­
b elsk i U niw ersytet K a lo lick ! ,

(D  e. ■.)
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W Warszawie mniej wypadków niż przed wojną
Brak kandydatów na samobójców

W  tym miesiącu minął rok od 
ehw.li uruchomienia Pogotowia Ra* 
tunkowego w  W arszawie. Całkowi­
cie zniszczony, łub wywieziony przez 
okupanta dobytek tej instytucji trze­
ba było lyompletować od nowa. O- 
becnie Pogotowie posada cz ery au­
ta, co jest cyfrą bardzo skromną, 
wobec siedemnastu aut, jakimi dys­
ponowało przed wojną.

A  pracy jest dużo. Prócz ambula­
torium przy ul. Hożej 41 istnieje od­
dział na Pradze (Plac W eteranów 4), 
czego przed wojną nie było. Te dwa 
punkty muszą n e tylko udzielać po­
mocy we własnym zakresie, ale tak­
że podejmować się przewozów c ięż­
ko chorych do szpitali. W razie ze­
psucia się jednego z przeciążonych

fracą aut, sprawne funkcjonowanie 
ógotowia mogłoby ulec zahamowa­

niu.
Ciekawe jest porównanie ilości 

wypadków obecn e i przed wojną. A 
więc, oczywiście, w  ększy niż daw­
niej procent przejechać; w  styczniu 
zanotowano ich 40. Także zatruć 
(kłaniamy się pp. restauratorom) 
przypadkowych postrzeleń i złamań 
zdarza się w ięcej (w styczniu 101) 
W ypadki przygniecenia spadającym  
gruzem, to pczycja przed wojną nie­
znana. Obecnie wiemy, co to znaczy, 
a dziesięciu obywateli dowiedziało 
się o tym w  styczniu aż za dokład­
nie. W tym samym miesiącu napa­
dów i bójek zanotowano 32. Ogółem 
Pogotowie udzieliło pomocy w 727 
wypadkach.

Przed wojną przeciętna m iesięcz­
na wynosiła 1700 wypadków przy 
o wiele większej ilości mieszkańców  
Z prosłego obłożenia wynika, że ma­
my teraz o 123 wypadki miesięcznie 
mniej.

Żart na stronę. Przejechać, napa­
dów i złamań kończyn na wer epach 
warszawskich ulic jest więcej niż 
dawn ej, a tajemnica kryje się tylko 
w jednei pozvcji, w  pozycji samo­
bójstw. Przed wojną no'owano kilka­
set samobójstw miesięcznie; teraz 
chętnych zbrakło. W styczniu zale­

dwie trzy osoby usiłowały pozbawić 
s ę życia, a były miesiące, w  których 
nie zanotowano ani jednego wypad­
ku tego rodzaju.

Pogotowie Ratunkowe było daw­
niej instytucją utrzymującą się z o- 
fiarności społecznej, obecn e utrzy­
muje je Zarząd Miejski. Pomoc le­
karska jest bezpłatna, jedynie za 
przewozy chorych pobiera się 15 zł. 
od kilometra. Szkoda, że zdrowym 
nie wolno używać karetki Pogoto- 
w a , bo to przecież o w iele tańsze, 
niż dorożka, czy riksza!

Tylko przewozy osób podejrza­
nych o chorobę zakaźną zała‘wia 
Miejski W ydział Sanitarny. W e 
wszystkich innych nagłych wypad­
kach dzwonimy do Pogotowia Ratun­
kowego: 85-608. Pewną trudność
nasuwać może zagadnienie — skąd 
dzwonić, bo publiczny aparat telefo­
niczny należy w W arszawie do nie­
słychanych rzadkości. Wprawdzie 
zarząd Pogotow a prosił kilkakrot­
nie o założenie przynajmniej 20-łu a- 
paralów w  różnych punkta/'h miasta, 
ale niestety bez skutku. Widocznie 
Dyrekcia Telefonów nie uznaje zna­
czenia Pogotowia, czego dowodem

jest zresztą przydz elenie mu nume­
ru 85-608 na usilne prośby o numer 
ła^wy do zapamiętania. Numer 
88-888 zarezerwował pewnie drugi 
sekretarz naczelnika biura rozdzia­
łu agrafek dla bezrobotnych mamek.

• Odr.

Wykrycie bestialsk iego  
mordu

Pierwsza rozprawa na Pomorzu w trybie 
doraźnym odbyła się w tych dniach przed 
Sądem Okręgowym w Bydgoszczy na sesji 
wyjazdowej w Inowrocławiu. Przed sądem 
stanęli L. Fałaciński i jego żona, Zofia, os­
karżeni o zamordowanie Zofii Simydtówny, 
kochanki Fałacińskiego. Fałaciński został 
skazany na karę śmierci oraz utratę praw, 
zaś jego żona za udzielenie moralnej porno 
cy w wykonaniu mordu z prem edytacją na 8 
la t więzienia.

Ceny według widzi mi się
dyktują sprzedawcy na wolnym rynku

(SAP). Na targach i w sklepach stołecz­
nych ceny żywności na wolnym rynku kształ 
tow ały się ostatnio w sposób następujący:

Chleb biały pytlowy kosztuje 36 zł. za kg 
sitkowy 20 zł., kartkow y z wolnej ręki — 25 
zł. za bochenek dwukilowy Chleb kartkowy 
o ile pochodzi z piekarń dających lepsze 
(smaczniejsze) produkty — kosztuje za dwu 
kilowy bochenek nawet 30 zł. Mąka pszenna, 
poślednia — 45 do 50 zł za kg. wysoko ga­
tunkowa od 60 do 70 zł. za kg. Kasze: jęcz­
mienna — 40 zł., perłowa i krakow ska — 80 
zł., p łątki owsiane 80 zł Groch okrągły — 
40 zł. Nabiał: masło od 380 do 400 zł. za kg. 
ja ja  od 8 do 10 zł. za sztukę; ser biały do 
120 zł za kg. sery tłuste od 200 do 220 zł za 
kg., mleko od 20 do 3 0  zł. litr.

Słonina 300 — 320 zł. za kg., smalec 340 
— 350 zł. Mięsę wołowe 180 do 200 zł. kg.,

mielone — 210 — 230 zł. kg., wieprzowe — 
220 zł. kg., schab 240 zł kg., cielęce 150 zł. 
kg.

Jarzyny: kartofle 8 — 9 z ł1, kg., kapusta 
kiszona 45 — 50 zł., za kg. kapusta w głó­
wkach — 40 zł kg., cebula od 50 do 60 zł., 
kg., marchew słodka od 8 do 10 zł. kg.

Cena cukru stabilizuje się 180 zł. kg. 
więcej w spółdzielniach cukier sprzedawany 
jest 160 zł., za kg. Porównując te cyfry mo- 
żąa dostrzec różnice w cenach artykułów  
pierwszej potrzeby.

Inne ceny są na targowiskach, inne w 
sklepach małych i większych, inne wreszcie 
w poszczególnych dzielnicach miasta. Po pro 
stu sprzedawca dyktuje ceny według w łas­
nego widzi mi się, podnosząc ceny na te ar­
tykuły, które cieszą się największym popy­
tem.

Połączenie Warszawy z krajem i ze światem
Pierwszy etap prac w Urzędzie Telekomunikacyjnym zakończony

W  dnfu 24 lutego odbyła się uroczystość 
zakończenia pierwszego etapu prac przy od­
budowie urządzeń technicznych w Urzędzie 
Telekom unikacyjnym w W arszawie, przy u- 
licy Nowogrodzkiej.

W iceministra Poczt i Telegrafów oraz 
licznych gości pow itał dyrektor Okręgu 
Poczt i Telegrafów w W arszawie, inż. Mo- 
drak. D yrektor Urzędu Telekom unikacyjne­
go w W arszawie inż. Szacki oraz ob. M ali­
nowski — przedstawiciel Związku Pracow ni­
ków Poczt i Telekom unikacji zdali szczegó­
łowe sprawozdanie z wykonanych dotych- 
-czas robót.

SZCZĘŚLIWY GMACH 
U rząd Telekom unikacyjny należy do tych 

nielicznych szczęśliwych gmachów, które

0 dokumenty zbrodni niemieckich
Okręgowa Komisja Badania Zbrodni Nie­

mieckich na m. st. W arszawę dążąc do wy 
świetlenia najbardziej jaskrawych w ypad­
ków terroru stosowanego W W arszawie i oko 
łicy w latach od 1939 r. do sierpnia 1944 r 
prze z władze okupacyjne niemieckie wobec 
bezbronnej ludności cywilnej, zwraca się do: 

wszystkich, którzy byli obecni przy wy­
padkach terroru jednostkowego (jak na przy 
k ład mordowanie przechodniów na ulicach, 
wdzieranie się do mieszkań pryw atnych i za­
b ijanie m ieszkających tam ludzi, stracenie 
studentki Zahorskiej w r 1939). iak również 
terroru masowego (jak na przykład mordów 
masowych aa Mokotowie w okresie zdobywa 
aia W arszawy we wrześniu 1939 r., w W a- 
w rie  w nocy na 27 grudnia 1939 r., na Polu 
Mokotowskim w dniu 6 maja 1944 r.),

do wszystkich, którzy wiedzą o tych wy­

padkach, o treści zarządzeń w ładz niemiec­
kich, o osobach, które te zarządzenia w yda­
ły, lub je wykonały,

aby te wiadomości, jak również cały bęi 
d . y w ich posiadaniu m ateriał dokum ental­
ny * *-.*<— >*: Yo*"isi* j n a ś - 'i  imiona, na­
zwiska i adresy świadków, którzyby* mogli 
swymi zeznaniami jeszcze bardziej oświetlić, 
badaną kwestię i dostarczyć odnoszący się 
do tej kwestii m ateriał dokumentarny.

Świadkowie mogą się stawić osobiście bez 
wezwań do biura Komisji mieszczącego się 
w W arszawie (ul. Leszno 53 Gmach Sądu 
Grodzkiego 6 piętro, pokój 643. lub też na­
desłać swoje adresy, przy czym świadkowie 
zamieszkali w W arszawie będą zbadani w 
biurze Komisji, zaś zamieszkali poza W ar­
szawą przez właściwe Komisje Okręgowe 
lub Sędziów śledczych.

V f m W a r ^ y
CUKIER NA KARTKI

_ Resort Zaopatrzenia m. st. W arszawy po­
daje do wiadomości, że w sklepach rozdziel­
czych spożywczych od dnia 4 marca do dnia 
9 marca 1946 r. wydawane będą na karty  
zaopatrzenia za m-c styczeń - luty następu­
jące artykuły:

1) Cukier na kupon Nr 1 k art stycznio­
we • lutowych jako przydział za m-c sty- 
m eń  w następującej ilości: dla kat. I — 1 
kg., dla kaL II — 0.4 kg., dla kat. I - R -  
9.25 kg.

Cena cukru zł. 15.-- za 1 kg.
7) Sół biała na kupon Nr. 24 k art stycz- 

niowo - lutowych, jako przydział za m-c lu­
ty  w następującej ilości: dla kat. I—0.4 kg. 
dla kat. II -  0.1 kg., dla kat. III -  0.2 kg., 
dla kaL I-R  — (U  kg., dla kat. II-R  -  0.2
W-

Cena soli b iałej zł. 3.— za 1 kg.

3) C ukierki dla dzieci na kupon Nr. 9 
k a rt dziecięcych 'styczniowo - lutowych, jako 
przydział za m-c luty po 0.3 kg.

Cena cukierków zł. 44.— za 1 kg.

Do wykazanych cen detalicznych należy 
doliczyć koszty przzw ozu.z mag. „Społem" 
do sklepów rozdzielczych.

Opłacenie wszystkich wymienionych a rty ­
kułów przez sklepy rozdzielcze winno być 
zakończone najpóźniej w dniu 28 lutego 1946 
r. Termin ten nie wyklucza wpłat wcześniej­
szych, co z natury  rzeczy przyśpieszy dosta­

wą towarów i tym samym zaopatrzenie wcze 
śniejsze konsumenta.

ZJAZD DYREKTORÓW  
SZKÓŁ ŚREDNICH

Kuratorium Okręgu Szkolnego W arszaw­
skiego przypomina, że zjazd dyrektorów  
szkól średnich ogólnokształcących odbędzie 
się dnia 2 marca o godz. 9 rano w budynku 
gimnazjum im. Rejtana, Rakowiecka 23.

REJESTRACJA BIBLIOTEK
Przypominamy, że przeprowadzana reje­

stracja bibliotek dobiega końca. Placówki, 
które dotąd nie dokonały rejestracji winny 
uczynić to  natychm iast. R ejestracji podlega­
ją: biblioteki szkolne, samorządowe, zak ła­
dów wychowawczych, różnych urzędów, or- 
ganizacyj gospodarczych, związków zawodo­
wych, przedsiębiorstw  oraz wypożyczalnie 
zarobkowe.

K arty rejestracyjne w ydają Inspektoraty 
szkolne. %

przetrw ały rządy hitlerowskie. Z powstania 
warszawskiego ocalał, może dzięki temu, że 
Niemcy do ostatniej chwili mieli tu  swoją 
placówkę wojskową

Jeżeli chodzi o urządzenia, nie wiele po-’ 
zostało w budynku z cennej aparatury  tele­
graficznej i radiotelegraficznej. U ratowały 
się jedynie szczątki urządzeń centrali mię­
dzymiastowej, której Niemcy nie zdążyli 
wywieźć.

Prace rozpoczęto w budynku bez wody, 
św iatła i szyb Mimo to jednak udało się u- 
rnchomić Urząd Telekom unikacji, w wielkiej 
mierze, dzięki wysiłkom pracowników.

W DZIEŃ. W NOCY I W ŚWIĘTO
Mimo niedzieli U rząd Telekom unikacyjny 

nie próżnuje.
W olbrzymiej sali siedzi kilkadziesiąt te­

lefonistek, łącząc stolicę z innymi miastami 
i miasteczkami Polski i Czechosłowacji. Ob­
serwują one uważnie lampki sygnalizacyjne, 
sprawnymi ruchami przek ładają  wtyczki, 
zbli ł ając do siebie głosy ludzkie, oddalone o 
setki kilometrów.

W następnej, do niedawna n*stej sali, 
znajdują się urządzenia, służące do wzmac­
niania rozmów telefonicznych na dalsze od­
ległości.

18 DEPESZ NA JEDNYM PRZEW ODZIE

W  sali Centralnego Telegrafu pracuje 25 
nowoczesnych aparatów  telegraficznych, sa- 
modrukujących, przeważnie dalekopisów Po 
zw alają one na kontaktowanie się w ciągu 
całej doby, bez chwili przerwy, z najw ażniej­
szymi ośrodkami kraju.

Pracu ją  tu stare pracownice i nowowy- 
szkolone teletypistki, które skończyły nie­
dawno specjalny kurs.

Nowoczesne aparaty  w sali „stojaków te ­
legrafii w ielokrotnej" pozwala na przesyła­
nie na jednym przewodzie ‘18 depesz.

POLSKA -  AMERYKA
W  Centralnym Biurze Operacyjnym  R a­

diotelegrafu autom at nadawczy, za pośre­
dnictwem radiostacji nadawczej w Boerne- 
rowie, wysyła wiadomości w przestrzeń * 
szybkością światła.

Wiadomości z radiostacji odbiorczej w 
Grodzisku przyjm ują inne aparaty. 1 tu zno 
wu znaki na taśmie... Radiotelegrafiści od­
czytują znaki w pamięci i natychm iast wy-

stukują treść telegramu pełnymi słowami na 
maszynach do pisania.

Dzięki tej ciężkiej, skomplikowanej i od­
powiedzialnej pracy Polska ma stałą łącz­
ność telegraficzną ze Stanami Zjednoczony­
mi.
PLANY NA NIEDALEKĄ PRZYSZŁOŚĆ

— Niedawno obchodziliśmy — powiedział 
w swym przemówieniu W iceminister Poczt i 
Telegrafów ob. Pallasch — uroczystość o- 
twarcia automatycznej centrali telefonicznej 
miejscowej. Nie upłynęło dwa miesiące a 
możemy poszczycić się i cieszyć nowym suk­
cesem. Dotychczasowa centrala telefoniczna 
nie mogła sprostać swemu zadaniu podtrzy­
mywania sprawnej łączności stolicy z całym 
krajem.

To są dopiero pierwsze etapy naszych za­
mierzeń.

W drugim etapie przewidziana jest dalsza 
rozbudowa centrali międzymiastowej, cen­
trali depesz oraz centralnego telegrafu i ra ­
dia — w tym celu projektuje się budowę 
ośmiu radiostacji nadawczych o zasię­
gu europejskim i pozaeuropejskim. Dla po­
trzeb stolicy przewiduje się odbudowę cen­
trali automatycznej na Mokotowie, Pradze i 
Żoliborzu. W krótce przystąpim y również do 
odbudowy central automatycznych wzdłuż 
linii kolejowych W arszawa — Grodzisk i 
W arszawa — Otwock Połączenie W arsza­
wy z całym krajem  i całym światem jest ko­
nieczne. ‘ IV. s.

Robotnicy nagrodzeni za wynalazek
W pierwszą rocznicę od uruchomienia za­

kładów H Cegielskiego w Poznaniu kilku 
pracowników zostało nagrodzonych za wpro 
wadzenie udoskonalenia w pracy: ob. Twers 
Kazimierz otrzym ał 10 tys. zł za wprowa­
dzenie inowacji w sposobie wylewania pa­
newek białym metalem, co spowodowało o- 
szczędność na materiale; ob ob Zabrodzhi 
i Karmalita otrzymali , po 5 tys. zł za pro­
jekt nowego sposobu obróbki maźnic wago­
nów kolejowych; ob. Szablew sii otrzymał 2 
tys. zł. za zaprojektow anie nowego sposobu 
poprawiania gwintowników.

Erdal
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W Y J A S N l Ę N l E
W  związku z artykułem  w „Życiu W ar ssawy* z dnia 17 b. m. p  L „Coraz ciężej

złodziejom i łapownikom — dyrektorska afer;® na milion złotych", omawiającym aferę 
spekulacyjną cukrową, w k tórą zamieszany jest „w icedyrektor KKO w W arszawie" Ko­
munalna Kasa Oszczędności m st. W arszawy wyjaśnia, że Insty tucja nie finansowała 
tranzakcji cukrowej i żadnych stra t m aterialnych z tego tytułu nie poniosła oraz, że afe­
ra dotyczy osobiście wyżej wspomnianego, zawieszonego już w czynnościach.

KO M U N A LN A  K A S A  OSZCZĘDNOŚCI m. st. W A R S Z A W Y . 208
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Z życia Partii
ZEBRANIE RAD ZAKŁADOWYCH 

Dn. 26 b. m. o godz. 16-ej odbędzie się w 
lokalu Dzielnicy Wola (Ogrodowa 39, H p.) 
zebranie Rad Zakładowych i Kół Party)* 
nych.

ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH 
I SEKRETARZY 

W arszawski Powiatowy Komitet P. P. S> 
przypomina wszystkim- Komitetom Gmin* 
nym, Dzielnicowym i Kołom PPS. że odpro* 
wa przewodniczących i sekretarzy powiatu 
W arszawskiego odbędzie się w sobotę, dnia 
2 III b. r. o godz." 10-ej rano w lokalu W K. 
P. P. S w W arszawie, ul śnieżna 4. Obec­
ność wszystkich obowiązkowa.

ZEBRANIE KOŁA PRELEGENTÓW 
PRZY KW P P S  

W lokalu KW PPS przy ul śnieżnej V i  
odbędzie się 28 b m o godz 16-ej zebraase 
Kola Prelegentów, na którym tow St Gruaaa 
wygłosi referat o Organizacji Narodów Zje* 
dnoczonych
ZEBRANIE KOŁA PORT CZERNIAKÓW 

Koło PPS Port Czerniaków zawiadamia, 
żę d- 26 b m o ńodz tn łf l  odbęd-ie «t* ze 
branie organizacyjne z referatem. ObeeaoM 
członków obowiązkowa.

ZGŁOSZENIA BEZROBOTNYCH 
Komitet Dzielnicy Mokotów fChocimekt

4) przyjmuje zgłoszenia bezrobotnych człoa* 
ków Partii Dzielnicy Mokotów — pracował* 
ków fizycznych, wykwalifikowanych maga* 
zymerów i maszynistek-korespondentek O ier 
ty przyjm uje Referat Samopomocy Spoi. 
przy Km Dzielnicy PPS Mokotów, ChocMB* 
ska 4 godz przyięć 17 — 19

(TEATRY)
Opera IM arszałkowska 8) Godz. 17.30 

..Cyrulik Sewilski' Rossiniego
Teatr Polski (Karasia 2) dziś Akadem ia 

ku czci Armii Czerwonej.
Teatr Powszechny m st W a n to w y  (Zm  

morskiego 20) dram at Henryka Ibsena „Wró t  
ludu"

Teatr Comedia (Szwedzka 2-4) codrien* 
me o godz 18 komedia karnawałowa M Ba* 
łuckiego p Ł „Dom O tw arty" w reżyserii J .
Bielicza

Teatr Mały (M arszałkowska 81) —  •
godz 18 komedia Antoniego Cwojdzi isldegas 
„Freuda teoria snów".

Praski Teatr Rewii fZvgmuntm ska 8)t 
gra codziennie rewię pt ..Aby do wiosny", 
Pocz o godz 17 t 19 W niedziele t święta 
o 15 17 i 19

So/o Wedla (Zamojskiego 26): dziś a  
godz 18 ..Skiz‘ Zapolskiej a Mieczysławą 
Ćwiklińską I

(KIM A )
Kinu Atlantic ul Chmielna 33. Program 

składany filmów polskich
„Proces Norymberski", „Wieczór W igilij­

ny" z Zelwerowiczem i inne.
Kmo Polonia M arszałkowska 56 Film ra­

dziecki „Świat się śmieie" i aktualności.
Kmo Tęcza  Żoliborz Susioa 4 Skrzydła* 

ty dorożkarz" i aktualności
Kina Syrena  Praga, Inżynierska 4 „Nieu­

chwytny Smith"
UWAGA Bilety ulgowe w przedsprieda* 

ży dla członków Zw Zaw i O rganitaiyJ 
Młodzieżowych do nabycia zbiorowo w Ra­
dzie Zw Zaw przy ul Taigowel 15 oraz Ze. 
Zaw Prac Bud'<w1 ul Marszałkowska 72, 
codziennie od 9 do 12-ei w poł

Początek seansów we wszystkich kinarłtl 
13 15 17. 19,-w  niedzielę I święta poranek 
o II ei

f^usTyszymy
XJO w  RADIO

ŚRODA. 27 LUTEGO 
7.00 — Dzień. por. 7.15 — Muz. z p ły t  

7.50 — O czym pisze prasa stoi. 8.00 — 
Powt. dzień. pęr. 11.00 — Kronika W-wy. 
12.15 — Dziwi, połud. 12.30 — Pieśni w wy* 
konaniu Romany Lilian. 16.00 — Ludowa 
aud. słowno - muz. p. t. „Podkoziołek" •  
opracowaniu J  Koechera. 16,20 — Konc ma 
zyki lekkiej. 16 40 — Przegl. codz. 18.15 — 
Przegląd prasy kraj. 18.20 — Aud chopino­
wska w wyk. J. Ekiera. 19 15 — Skra. poss. 
rodzin zagranicą. 19 40 — Dzień, wiecz. 19.33 
— Konc. Małej Ork P  R. 21.30 — Skrz. po­
szukiwania rodz. zagrań. — 22 30 — 10 art* 
nut prozy. 22.45 — Ostatnie wiad. dzień. ra<L 
22.55 — Przegląd prasy zagrań 23.00 — M a 
zyka taneczna z płyt. 23 25 — SkrŁ posiulb 
rodzin zagranicą. 24.00 — Hyma.

OGŁIISZE H I A  DROBNE
KW AS AZOTOWY 
KW AS SIARKOWY 
KW AS SOLNY 
WODE AMONIAKALNĄ  
WODĘ UTLENIONĄ 30% 
WĘGLAN AMONU

posiada na składzie 
CENTRALA HANDLOWA  

PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

H U R T O W N I A  
W 0 I E W 0 D 2 K A  Nr. 1

Warszawa, Bracka 5 186

DR MED SIEŃKO KSAWERY Iz War* 
izawyl specialists chorób skornycb • we­
nerycznych pęcherza Przyimuie Lódt 
Kilińskiego 132 w godz 12 —- 2 i 4 — fc. 
Tel nr 205 55 •*

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: da 
wód osobisty, książeczkę wojskową, kartę 
repatriacyjną, praw - jazdy wydane przei 
władze Polskie i Amerykańskie na nazwisko 
Kościółek Henryk, ul. Zabraniecka 11, m 8.
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ZAGUBIONO paszporty zagraniczne na 
nazwisko Odes-Swiadoszcz Joanna i Świa- 
doszcz Ludwik Uprasza się znalazcę o ła* 
skawe zgłoszenie takowych do C. K. 2., uL 
Szeroka nr 5.

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 5 zl wyraz Poszukiwania rodzin i pracy po 3 zł Urzędowe, p r z e ta rg i ,  nekrologi 1 mm szerokości • s z p a l ta  po 
W tekście red. 25 zl, tłustym drukiem 100 proc. drożej W numerach niedzielnych 50 proc drożej. Przy wielokrotnych ogłoszeniach — rabat Za terminov

10 zł r e k la m o w e  15 zł. 
terminowy diuk ogłoszeń Ad rai

. nistracia nie odpowiada.
Ogłoszenia przyjmują: Dział Ogłoszeń Robotnika" — Warszawa. Al Jerozolimskie nr 121 Polska Agencja Prasowa PAP Biuro Ogłoszeń i Reklam — Warszawa. Pierackiego 11. 
Placówki „Czytelnika" w W arszawie: Środkowa 7, Nowy-Świat 47 Marszałkowska 62. Pflławska 49. Roz dzielnie gazet Rl Inwalidów (Żoliborz), Zygmuntowska 6 i Poznańska 18. 
B iu -i „Orbisu": Warszawa, Al. Jerozolimska 39 i Praga. Targowa 7 0  — Wolność" Warszawa, u! M arszałkowska 95. Spółdz Ag Prasowei „GLOB" — Dział Reklamy — ul Złota 4.

_______ ________  Dział Reklamy Spółdz Wvdawn „W ydawnictwo Ludowe" — ul Bagatela 10 m 35 tel nr 8 67 79 __
B — 05241 N akładca Spółdzielni Wydawniczej .Wiedza" Druk Spółdz Wy i  „Wiedza at I «* „RobotnikREDAGUJE KOMITET


